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Kalendarzyk. 

Dziś: w piątek rzym.-kat. Kleta i Marcelego. — 
„ Gr. kat. Antemona ep. 

Wschód słońca o godzinie 412 rano, zachód o go- 
dzinie 6'29 po południu. 


Prognoza: 

Galicya wschodnia: Przeważnie pochmurno, 
niepewnie, nieco ciiodniej, północno-zachodni mierny 
wiatr. 

Galicya zachodnia: Zmiennie, pochmurno, 
niepewnie, łagodnie, północno-wschodni mierny wiatr. 


Odczyty i wykłady: 


Og. 7 w. w sali raluszowej odczyt prof, 
skiego pt: „Hugo Kolłatai jako przyrodnik“. 


Pawlew: 


Zgromadzenia i posiedzenia. 

O g. T w. zebranie Związku polskich niewiast kato- 
lickich (ul. Teatralna ©). 

Biblioteki i zakłady naukowe: 

Ossolineum : Biblioteka otwarta codziennie rano (wv- 
jąwszy niedziel i świąt rzym. kat.) od godz. 9--2, a popoł, 
w środy i soboty od godz. 4'30—6'30. 

Biblioteka uniwersytecka otwarta codziennie od 8—1 
pop. i od 4—7 wieczór. 

Biblioteka Poturzycka (Kurkowa 17) codziennie od 
10—2 prócz piątku. 

Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 2) codziennie 
od 4—7 z wyjątkiem czwartków. 

Biblioteka Pawiikowskich (ul. Trzeciego Maja 3) śro- 
dy, soboty i niedziele od 11—12. 

Biblioteka Politech. od 10—1 i od 4—8 w., w nie- 
dziele, poniedziałki i święta od 10—1, 

Biblioteka publiczna TSL. (ul. Fredry l. 3) otwarta 
codz. od 10—2 pop, i ud 4—7 wiecz., w miedziele i świę- 
ta od 10—12. 

Biblioteka Tow, Szewezenki (ul. Supińskiego 21) od 
2—5 (prócz niedziel i świąt ruskich). 

Biblioteka Narodnego Domu (Teatralna 22) we wtor- 
ki, środy, piątki, sototy o:l 9—12 i od 3—6. 

Biblioteka gminy wyznaniowej izraelickiej 
Stanisława l. 5) 
soboty od 5—8. 


Muzea: 

Muzeum im, Lubomirskich: w dni powszednie (prócz 
poniedziałku) od 10—1, nadto we wtorki i piątki od 3—5, 
w niedziele od 11—1. 

Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18) przez 
ferye szkolne można zwiedzać przed południem tylko za 
zgłoszenięm się u Zarządu. 

Muzeum narodowe im. króla Jana III (Rynek 1. 6) 
tymczasowo zamknięte z powodu rekonstrukcyi. 

Muzeum przemysłowe otwarte w dnie powszednie 
(prócz poniedziałku) od 9—2, w święta od 10—1. 

Polskie Muzeum szkolne (św. Mikołaja 21) otwarte 
codziennie (z wyjąwiem niedziel i świąt) od godz. 3—5 
popołudniu. 

Muzeum Tow. naukowego im. Szewczenki (ul. Su- 
pinskiego 21) otwarte codziennie o godz. 3—5 pop. (z wy- 
jątkiem niedziel i świąt ruskich). 

Wystawy: 

Wystawa w Tow. Przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum 
przemysłowe), codziennie od godz. 10—44. 

Galerya miejska w gmachu Muzeum przemysłowe- 
go. od godz. 10. do 2., z wyjątkiem poniedziałków. 


(ul. św. 
otwarią codziennie z wyjątkiem piątku i 


Repertuar Teatru miejskiego we Lwowie. 


O godzinie T-inej wieczorem „Pięciu z Frankfurtu" 
komedya w 3 aktach Roesslera. .. 


Z przesyłką pocztową w kraju i monarchii: 


miesięcznie. 2 K 50 h. | z dwukrotną 3 K — h. 
kwartalnie . 7 „SO, | wysyłką . . 9 — s» 
rocznie . .30 „ — „ | pocztową . 36 „ — » 


W Niemczech miesięcznie . . . . . 4$K—hR 
W innych państwach Zw. p. miesięcznie 5 , — , 


— 


Lwów, piątek dnia 26. kwietnia 1912. 


BRAK ROBOTNIKA W GALICYĆ 
I. 


Lwów, 26. kwietnia. 


W artykule wczorajszym wskazaliśmy na 
szereg niezdrowych objawów społecznych, mają- 
cych swój powód w forsownej, jako konieczność 
ekonomiczna nieuwarunkowanej, ba, niebezpie- 
cznej emigracyi sezonowej, objawów, w skutkach 
swych działających paraliżująco na rozwój prze- 
mysłu krajowego. 

Ten przyczynowy związek obu problemów — 
uprzemysłowienia i wychodźtwa — tak jasno się 
uwidacznia, iż jasną zarazem staje się droga. na 
jakiej zgubnym następstwem możnaby zaradzić. 

Zaznaczyliśmy teżi że jedną z przyczyn 
psychologicznych emigracyi, nie mającej uzasa- 
dnienia gospodarczego, œ zatem i dla danego o- 
sobnika zbędnej i dla kraju szkodliwej — jest 
i pociąg do wędrówki. 


Ten pociąg do wędrówki przybiera u nas 
formę emigracyi za morze, lub tylko wychodź- 
twa sezonowego. Opuszczenie kraju i roli na 
kilka miesięcy, uważanie kraju i domostwa tylka 
za leże zimowe — a wydatkowanie pracy rąk na 
cudzej ziemi, dla cudzej korzyści, to zło, które 
osłabia intenzywność gospodarki rolnej i przemy- 
słowej naszego kraju. 

Zło owo wywołuje jeszcze jeden objaw, 
który wprawdzie kraju nie pozbawia siły robo- 
czej, lecz również wypacza bieg i rozwój na- 
szych stosunków gospodarczych, paraliżuje ró- 
wnomierne wnikanie haseł o uprzemysłowieniu 
w kraj cały. Jest to objaw emigracyi wewnętrz- 
nej — jeśliby ją tak nazwać można — pewnego 
rodzaju „Landflucht" robotnika, jak to termin 
niemiecki określa. Oto robotnika brak wszędzie, 
a dostać go można zawsze w wielkich miastach, 
w obu stolicach kraju, we Lwowie i w Krakowie. 
Robotnik emigruje z miejsca swego stałego po- 
bytu, ogołaca je z sił roboczych, a ciągnie ma- 
sowo ku centrom wielkomiejskim. 

Następstwem tego jest, że i przemysł musi 
się skupiać w tych wielkich miastach, szczegól- 
nie — ze względu na udogodnienia frachtowe — 
w Krakowie i najbliższej jego okolicy. Widzimy 
też całe połaci kraju, odnośnie do których hasło 
uprzemysłowienia musi pozostać na razie plato- 
nicznem jedynie życzeniem inicyatorów, a nie 
może się przeobrazić w czyn — bo wędrówka 
miejscowych sił roboczych ku centrom wielko- 
miejskim uniemożliwia zrealizowanie planów, któ- 
reby i dla okolicy i dla całego kraju były bło- 
gosławieństwem. 

Przemysł zatem musi u nas bardzo często 
rezygnować z tych korzyści, które dać może 
zakładanie fabryk na wsi, lub w miasteczkach. 
Obopólna korzyść, płynąca stąd i dla danej 
gałęzi przemysłowej i dla okolicy, w którą zało- 
żenie fabryki wnosi nowe życie — zatraca się. 
Tych kilkudziesięciu robotników, którzy z pewnej 
miejscowości emigrują do stolicy i pomnażają 
tu proletaryat, zarobkami swymi w fabrykach 
wielkomiejskich nie może zrównoważyć strat, ja- 
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Ceny ogłoszeń : Za wiersz jednoszpaltowy petitowy 
lub jego miejsce 24 hal. Nadesłane za wiersz pe” 
titowy lub jego miejsce 80 hal. Po kronice wiersz 
2 kor. Nekrołogia za wiersz petifowy 60 hal. — 
Drobne ogłoszenia po 6 hal. zn wyraz, wyrazy 
tłustemi czcionkami liczą się podwójnie. Numer 
pojedynczy we Lwowie 4 hal, na prowincvi 8 hal. 


Rok II. 


kie okolica ich stałego zamieszkania ponosi 
przez niemożność stworzenia w niej ogniska zy- 
cia przemysłowego. 

Konsekwencyą społeczną tej „Landflucht* 
jest fakt, iż uprzemysłowienie kraju, tj. zarazem 
uprzemysłowienie ludności, mózgów -— nie może 
się odbywać równomiernie na wielkich przestrze- 
niach, nie dociera w szerokie warstwy ludności, 
nie dociera do okolic, których ludność „par 
excellence“ rolnicza, zabarykadowana jest szczel- 
nie przed hasłami, głoszącemi możność stworze- 
nia nowych warunków bytu, nowych form za- 
robkowania, bo zarobkowania przemysłowego. 

A przecież dążyć należy do tego, aby kraj 
nasz stracił nareszcie charakter, który, wśród 
obecnych stosunków gospodarczych, utrzymać 
więcej się nie da: tj. aby olbrzymie przestrzenie 
kreju były czysto rolnicze, zaś tylko u rogatek 
wielkomiejskich gęsto rozsiadały się osady fa- 
bryczne. Ten stan rzeczy jest przecieź nadal nie 
do utrzymania! Wszak dążeniem naszem być 
musi, aby kraj na wielkiej przestrzeni od Białej 
po Śniatyn, od Tarnobrzega po stoki karpackie, 
miał charakter przemysłowo-rolniczy, tj. aby 
rolnik był po części przemysłowcem, by te czę- 
ści rodziny, które na ojcowiznie utrzymać się 
nie mogą i z wyżyny posiadacza nieruchomości 
spadają w niże bezrolnego proletaryusza — już 
na miejscu przeobrazić się mogły w robotnika, 
czerpiącego z przemysłowych instytucyi zaspoko- 
jenie potrzeb życiowych; by z drugiej strony 
robotnik przemysłowy był po części rolnikiem, 
a nie tułał się po kątach i norach podmiejskich, 
stykając się z szumowinami wielkomiejskiemi, 
lecz by w centrach przemysłowych, rozsianych 
po całym kraju, zachować mógł charakter rolni- 
ka, osiadłego na gruncie i przywiązanego doń, a 
obznajomionego zarazem z formami nowoczesnego 
zarobkowania i pracy przemysłowej. 

Toteż ta „LŁandflucht" robotnika wiejskiego 
i małomiasteczkowego w centra wielkomiejskie 
oddziaływa wysoce ujemnie na rozwój kulturalny 
najszerszych warstw ludności kraju. Boć przecież 
zdrowy proces uprzemysłowienia samego gospo- 
darstwa rolnego — by się tak wyrazić — uhan- 
dlowienia głów chłopskich — staje się powol- 
niejszym, przez co żywsze tempo, jakie przybrało 
hasło uprzemysłowienia kraju i to nietylko in 
capite, lecz również in membris, staje się znów 


słabszem. 
%* 


Wszystkie te fakta, które obserwator życia 
naszego gospodarczego snadnie stwierdzić może, 
wymagają rychłej sanacyi. Objawy te bowiem 
godzą w przyszłość naszego społecznego roz- 
woju. 

Jeśli na podstawie racyonalnych wskazań 
naszej polityki ekonomicznej energicznie popie- 
ramy rozwój przemysłu, to —- wyłączając tę 
część emigracyi, która wciąż jeszcze stanowi pe- 
wnego rodzaju konieczność ekonomiczną, t. j. 
pewną część emigracyi zamorskiej — musimy 
użyć wszelkich sposobów, aby powstrzymać tę 
część wychodźtwa, która jest sztucznym upływem 


Str. 2. 


krwi z naszego organizmu społecznego. Nie jest 
ono wcale, jak powiedzieliśmy, podyktowane ko- 
niecznością gospodarczą, a działa paraliżująco 
na zrealizowanie naczelnego postulatu naszej 
przyszłości ekonomicznej — uprzemysłowienia 
kraju. 

Ten sztuczny upływ krwi, oslabiający nasze 
życie społeczne, musi być powstrzymany, ograni- 
czony. 

Ograniczenia te zarówno ustawowe (n. p. 
odnośnie do wychodźców młodocianych), jak wy- 
wołane kontragitacyą uświadomionych warstw | 
naszego społeczeństwa na agitacyę częstokroć 
niesumiennych, a często lekkomyślnych krzewi- 
cieli popędu ku wędrówce wśród ludu — po” 
winny doprowadzić do sanacyi niezdrowych obe- 
cnych stosunków, zatrzymać dla kraju ludzi, któ-. 
rzy u nas mogą zaprawiać się do pracy, a któ- 
rzy na wychodźtwie sezonowem materyalnie nic 
nie zyskują, a moralnie się niszczą. 


Wybory do wiedeńskiej Rady 
miejskiej. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 26. kwietnia. 


Omawiając wyniki wczorajszych wyborów 
ściślejszych do Rady miejskiej, cała prasa libe- 
ralna przyznaje, że rezultat nie odpowiada na- 
dziejom, jakie powszechnie żywiono w kołach 
liberalnych i socyalistycznych. Tak samo „Arbei- 
terzeitung" stwierdza, że niesłychany ter- 
ror ze strony chrześcijańsko-społecznych, tech- 
nika robienia wyborów, przez nich stosowana, 
głównie przyczyniły się do tych wyników. Bo 
całkiem inaczej przedstawiałby się dziś stan po- 
siadania poszczególnych stronnictw w czwartej 
kuryi, gdyby istotnie wola wyborców była znala- 
zła prąwdziwy wyraz. 

„N. Fr. Presse“ podkreśla w artykule 
wstępnym, że najbardziej znamiennym rezultatem 
wczorajszych wyborów jest upadek  Bielohlavka, 
który w Sejmie i Wydziale krajowym jeszcze 
zawsze absolutnie panuje i do tego już dopro- 
wadził, że pionierzy wiedzy i badacze kliniczni 
muszą słuchać jego rozkazów (p. Bielohlavek 
jest referentem sanitarnym dolno-austr. Wydzia- 


łu kraj). 

Od wczoraj jednak pan Bielohlavek jest 
rozbitkiem, którego tylko jeszcze ratuje ów man- 
dat do Sejmy. Wczorajsze wybory są tylko epi- 
zodem, bo walka z obecnymi panami Wiednia. 
nie może być rozstrzygnięta od jednego za- 
machu. 

Dalej wskazuje „N. Fr. Pr.” na to, że przy 
wyborach do Rady państwa istnieje przymus 
wyborczy, którego niema przy wyborach do 
Rady miejskiej. Oprócz tego w wielkiej mierze 
przyczyniło się z pewnością do tego wyniku 
wyborów stanowisko, jakie zajął „Deutsch 
nationaler Verband* i radykalni Niemcy, jakoteż 
czeskie żywioły mieszczańskie i separatystyczni 
socyaliści czescy. Bądź co bądź już wybory w 
kuryi czwartej dowodzą, że chrześcijańsko-spo- 
łeczni w Radzie miejskiej pozostaną bez swych 
głównych i właściwych przywódców — podobnie, 
jak się to stało w Radzie państwa. Prędzej 
czy później musi więc nastąpić kompletny upa- 
dek chrześc. społecznych. 

” „N. W. Tagblatt“ również podnosi, że naj- 
większe znaczenie posiada wybór Moissła i upadek 
Bielohlawka.Wobec tego,że w r.1906 liberali nie my- 
śleli o postawieniu jakiejkolwiek kandydatury, 
fakt, że obecnie zyskują mandat w śródmieściu, 
najlepiej świadczy o zmianie, jaka nastąpiła w 
zapatrywaniach wyborców. We wszystkich dziel- 
nicach, które pozostały w ręku chrześcijańsko- 
społecznych, liberali i socyaliści osiągnęli bardzo 
znaczne mniejszości. Prócz tego nie ulega wat- 
pliwości, że stanowisko Niemców narodowych, 
którzy w ostatniej chwili zdecydowali się głoso- 
wać na chrześcijańsko-społecznych, w wielu 
dzielnicach podziałało rozstrzygająco. 

Według „N. W. Journal“ powodem niepo- 


NAJPRZEDNIEJSZE 


R arty do: 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 26. kwietnia 1912. 


myślnego wyniku wyborów był brak solidarności 
między liberałami a socyalistami z jednej strony, 
z drugiej strony stanowisko Niemców narodo- 
wych i Czechów. 


Prasa chrześcijańsko-społeczna oczywiście, 
iście do rozprawy szczegółowej. 


stwierdza, że stronnictwo odniosło zwycięstwo na 
całej linii. „Reichspost* z uznaniem wyraża się 
o Niemcach narodowych, którzy przyczynili się 
do zwycięstwa chrześcijańsko- spolecznych. 
Charakterystycznym szczegółem jest, że u= 
dział wyborców był wczoraj mniejszy, niż w 
pierwszym dniu wyborów. — Oddano na ogół 


149.084 głosów, a więc o 3483 mniej, niż w głó-| 


wnym dniu wyborów. W procentach wyraża się 
to tak, że przy głównych wyborach głosowało 
79'5 prc., zaś wczoraj 78'1 prc. Liczba głosów, 
oddanych na chrzęścijańsko-spolecznych, wzrosła 
o 9015, liczba głosów liberalnych i socyalisty- 
cznych spadła o 8606. 


Z OBRAD KOMISYL 


Komisya budżetowa. 


W dzisiejszej „Gazecie Porannej" streści- 
liśmy przebieg obrad komisyj budżetowej, 
która na wczorajszem posiedzeniu zajmowała się 
zamknięciami rachunkowemi za czas 1904—1910. 

Sprawozdanie to uzupełniam streszczeniem 
przemówień pp. Diamanda i Głąbińskiego. 

P. Diamand podniósł, że tegoroczny bu 
dżet ma dla Galicyi bardzo wielkie znaczenie. 
Z powodu przesilenia na targach pieniężnych, je- 
dyny przemysł w Galicyi rozwinięty znajduje się 
w ostrem przesileniu. Armia robotników straciła 
sposobność do pracy, jest obowiązkiem rządu 
przez wykonanie znacznych budowli państwowych 
działać w tym kierunku łagodząco. 

P. Głąbiński zarzuca zarządowi pań- 
stwa nieodpowiednią politykę oszczędnościową 
w dziale wydatków gospodarczych i społecznych. 
W r. 1910 zaoszczędzono w ministerstwie handlu 
2,808.000 K, rolnictwa 2,881.000 K, robót publi- 
cznych 8,521.000 K, na zaniechaniu rozpoczętych 
nowych budowli zaoszczędzono 19,892.000 K, na- 
tomiast w tym samym roku przekroczono wyda- 
tki na cele wspólne, minist. obrony kraj, kolei i 
skarbu. — Zachodzi pytanie, czy takie cszczęd- 
ności rzeczywiście są wskazane. Najwięcej stara 
się zaoszczędzić ministerstwo robót publicznych, 
co mowca wykazuje szczegółowemi cyframi. 


Komisya wojskowa. 


Na wczorajszem posiedzeniu komisyi woj- 
skowej wygłosił minister obrony krajowej Georgi 
dłuższe przemówienie. 

Oświadczył, że system milicyi nie byłby 
odpowiedni dla Austryi. Jeżeliby zaprowadzono 
tylko służbę prezencyjną jednoroczną, to przy 
zatrzymaniu obecnego stanu liczebnego na stopie 
wojennej, trzebaby kontyngent rekruta podwyższyć 
przynajmniej w trójnasób, co pociągnęłoby za so- 
bą o wiele większe jeszcze koszta. 

Minister uzasadniał konieczność 
zatrzymania służby trzyletniej przy ka- 
waleryi i konnej artyleryi i zauważył, że 
takie same stosunki są w Niemczech. Zaznaczył, 
że jeśli kawalerya obrony krajowej co do wyćwi- 
czenia ma stać na tej samej wyżynie co kawale- 
rya armii, to i dla niej nieodzowna jest 3-letnia 
służba. 


Dalej uzasadniał potrzebę 4-1letniej służ- 
byw marynarce i przytoczył dane o Chor- 
watach i Serbach służących w marynarce. 

Następnie omawiał służbę jednorocz- 
nych ochotników i sprawę ulg, zawartych 
w ustawie. Wyraził zadowolenie, że prawie wszy* 
scy mowcy dotychczas podnosili ważność dosta- 
tecznego i dobrze wykształconego korpusu pod- 
oficerskiego. Rzekł, że będzie też potrzeba pod- 


ska wszystkich 


'nictwo Justhowców wobec dr. 
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się opozycya, wywołały ją głównie względy poli- 
tyczne lub narodowe. Wobec tego, że armia nie 
uprawia polityki, a wzmocnienie jej leży w inte- 
resie wszystkich narodów w Austryi, minister a- 
peluje do wszystkich posłów, aby uchwalili przej- 


Czesi a parlament. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Wiedeń, 26. kwietnia. 


„N. Fr. Presse“ podkreśla dziś w artykule 
o sytuacyi parlamentarnej, że stanowisko, jakie 
zajmują Czesi od niejakiego czasu w sprawie re- 
formy wojskowej, różni się zupełnie od stanowi- 
innych stronnictw parlamentar- 
nych. Podczas gdy narodowy Związek niemiecki, 
Polacy, chrześcijańsko=społeczni jakoteż mniejsze 
grupy parlamentarne traktują całą sprawę jedynie 
z punktu widzenia rzeczowego, to Czesi starają 
się nadać jej piętno polityczne. 

Wprawdzie czescy członkowie komisyi woj- 
skowej uchwalili wczoraj wspóln e z komisyą par- 
lamentarną „Jednolitego Klubu czeskiego", że nie 
będą popierali żadnych wniosków mających na 
celu przeciągnięcie dyskusyi w komisyi wojsko- 
wej, ale z oświadczeń poszczególnych posłów 
czeskich wynika, że jest to tylko taktyka, która 
ma upozorować właściwe zamiary Czechów. 

Zresztą Czesi nie potrzebują się uciekać 
do obstrukcyj, jeśli chcą uniemożliwić uchwale- 
nie przedłożenia wojskowego, bo wymaga ono 
ukwalifikowanej większości ”,3 głosów; wobec 
tego mogliby przeszkodzić zalatwieniu już przez 
proste głosowanie „contra“. 

Obecnie zajęli Czesi stanowisko wyczekują- 
ce, bo spodziewają się, że rząd wejdzie z nimi 
w pertraktacye. O ile jednak znane są zamiary 
rządu, to pertraktacye mogłyby być prowadzone 
tylko w tej sprawie, bo projektowane pierwotnie 
pertraktacye w sprawie utworzenia zwartej wię- 
kszości parlamentarnej nie miałyby w danej 
chwili żadnych widoków powodzenia; stronnie 
ctwa zaś niemieckie nie chcą nawet słyszeć o 
jakichkolwiek układach przed wyjaśnieniem kwestyi 
ugody czesko-niemieckiej. 


Beznadziejne przesilenie. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
Budapeszt, 26. kwietnia. 


Sytuacya polityczna i nadal jeszcze nie jest 
wyjaśniona, a od wczoraj raczej się jeszcze po- 
gorszyła wskutek stanowiska, jakie zajęło stron- 
Lukacsa. Stron- 
nictwo to na wezwanie, aby wypracowało projekt 
reformy wyborczej, udzieliło odpowiedzi, że Justh 
już ustnie podał do wiadomości dr. Lukacsowi 
wszystkie żądania stronnictwa w tej sprawie, że 
więc nie zachodzi konieczność nowego sformuło» 
wania tych żądań. Mimo to przyznają w kołach 
opozycyjnych, że jeszcze zawsze istnieje możli- 
wość podjęcia nowych rokowań. 

Zdaje się zresztą, że pod tym względem 
zapanowała w stronnictwie Justha niezgoda. Pe- 
wien odłam stronnictwa życzy sobie mianowicie, 
aby zawrzeć przynajmniej taki kompromis, któ- 
ryby zagwarantował zaprowadzenie powszechne» 
go prawa głosowania z tem zastrzeżeniem, że 
po upływie pewnego czasu właściwa reforma wy» 
borcza nastąpi zupełnie automatycznie, a więc 
bez ustawy ponownej. 

Wiceprezydent stronnictwa Kossuthowców 
Zoltan Desy odbył wczoraj konferencyę z dr. 
Lukacsem. Po odbyciu jej oświadczył w klubie, 
że powiedział Lukacsowi, iż nie może tak długo 
sformułować swego stanowiska wobec programu 


oficerom dłużej służącym podczas czynnej służby rządu, jak długo dr. Lukacs nie przedstawi Sej- 


i po wystąpieniu z niej 


korzyści i zapowiedział dalsze wyjaśnienia w tej | 


młerze w rozprawie szczegółowej. W końcu 
stwierdził, że prawie wszyscy mowcy przyjęli ży» 


zapewnić odpowiednie | mowi 


ostatecznego sformułowania tego pro- 


gramu. 
Co do reformy wyborczej to p. Desy za- 


| znaczył, że mniejszość nie chce wprawdzie dy- 


czliwie zasady przedłożeń, a tam, gdzie ujawniła | ktować prezydentowi ministrów swych warunków, 


śliczne swoj- 
æ skie wzory 


gry 


Krajowego wyrobu 


do nabycia we wszystkich odnośnych sklepach całego Kraju. 
P<eP<2 Fabryka: Lwów, ul. Zielona 20. 2 2 2 


Nr. 650. 


że jednak stronnictwo Kossutha 
wielką wagę do tego, aby reforma wyborcza by- 
Ja „faktycznie liberalna i demokratyczna. Projęktu 
zaś, który przedłożył prezydent ministrów stanow- 
czo nie mogą Kossuthowcy przyjąć. W stronnic- 
twie tem przeważa zapatrywanie, że nie należy 
łączyć kwestyi reformy wyborczej z kwestyą 


przedłożenia wojskowego, w każdym razie ześ 
należy przedłożeniu wojskowemu dać pierwe |! 
szeństwo. 


Jak słychać, prezydent ministrów dr. 
kacs: wezwał także Kossuthowców, aby mu przed- 
łażyli projekt reformy wyborczej. Franciszek 
Kossuth wypracował taki projekt już dość dawno 
a obecnie poda jego treść do wiadomości dra Lu- 
kacsa. 


Zwrot w wojnie włosko-tureckiej. 
I. 


Prócz tego, ujemnie działa na strategiczne 
położenie Włochów zły stan moralny żołnierzy. 
Włosi nigdy nie byli dobrymi żołnierzami w ze- 
wnętrznych wojnach. Wobec równie dobrze uzbro- 
jonych i zorganizowanych Turków i Arabów u- 
stępują stanowczo, jak to już okazało się wielo- 
krotnie. Niepowodzenie jest strasznym wrogiem 
ducha żołnierskiego. Zmiana warunków klima- 
tycznych i terytoryalnych na gorsze niszczy nie 
tylko fizycznie żołnierza. Zbiiżające się lato przy- 
niesie tyfus, febrę i dyzenteryę, wie o tem każdy 
szeregowiec. Trudy służby w gorącu 45 st. C.. 
w kurzawie, w nocnych przymrozkach — nie 
pociągają chłopa ani robotnika włoskiego, choć 
w ojczyźnie nazywają go bohaterem. ` 

Arab i Turek trypolitański nie odczuwają 
złych stron klimatu i terenu. Są narodem na- 
wskróś wojennym, popycha ich do wojny religia, 
bezwzględna konieczność i nienawiść do chrze- 
ścian. Arab z niezrozumiała dla Włochów ochotą 
idzie na śmierć w boju i z ochotą zarzyna po- 
chwyconego Europejczyka tępym nożem. Włoska 
reakcya w postaci setek szubienic jest kompozy- 
cya Rzymu królewskiego i jest prawdopodobnie 
słabszą, niż okrucieństwa arabskie, choć napewno 
więcej ludzi dotyka. Nie „wyrywa się ona z reli- 


gijnej lub patryotycznej nienawiści żołnierzy, któ- | la 25 


DR. JAN WILUSZ. 


BAROK WE LWOWIE. 


Do Lwowa zawitał barok bardzo późno. 
Jeszcze w pierwszej połowie XVII w. wznoszą 
się u nas budowie o charakterze renesansowym. 
Wprawdzie niejeden szczegół jest już baroko- 
wy, ale układ całości nie nałeży do nowego 
stylu (mam na myśli kaplicę Boimów, albo Kam- 
pianów). Mimo opóźnienia przyjęły się nowe po- 
jęcia estetyczne szybko na naszym gruncie i 
prawie aż do końca XVIII-go wieku panowały 
niepodzielnie. W architekturze osiąga Lwów w 
tej epoce wyżynę, na której stanął Kraków, a 
przedewszystkiem Warszawa. Wprawdzie o świec- 
kiem budownictwie nie można tego powiedzieć, 
ale kościelne posiada tak Świetne okazy stylu ba- 
rokowego, że przysparza naszemu grodowi nie- 
pospolitej ozdoby i sławy. 

Przedewszystkiem należy zaznaczyć, że ar- 
chitektura barokowa występuje u nas prawie wye 
łącznie w formach umiarkowanych i nie przybie- 
ra kształtów tak wybujałych, jakimi się odzna- 


czają okazy z doby przekwitającego baroku 
wc Włoszech. Po pierwsze brak było wa- 
runków zewnętrznych, owego środowiska i 


atmosfery towarzyskiej, która w Rzymie dopro- 
wadziła barok do ostatnich granic rozwoju i 
przepychu, powtóre czerpaliśmy wzory niezawsze 
z ojczyzny stylu t. j. bezpośrednio, częściej z 
rąk drugich n. p. z Niemiec lub Avustryi. Stąd 
pochodzą typy odmienne i modyfikacye szczegó- 
łów, których nie spotykamy na dzielach rdzennie 
włoskich. 

Do najwcześniejszych budowli barokowych 
o wyraźnym charakterze włoskim należą dwa ko- 
Ścioły lwowskie z pierwszej połowy XVIll-go w.: 
kościół Jezuitów i Karmelitanek, obecnie kaplica 
Seminaryum  rzym.-kat. Budowla pierwszego 
crwała od r. 1610 do 1630; drugi został wznie- 


Lu- 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 20, kwietnia 1912. 


przywiązuje |rzy boją się wroga, bo są bici. Okrucieństwo wojen- 


ne jest zwykłe wynikiem przewagi, nieliczącej gię 
z konsekwe ncyamt czynu, lub wynikiem żywiołow 
wej nienawiści, Tego żywiołu Włosi nie są zdol- 
ni wzbudzić w swoim narodzie ani w armii, bo 
niema przyczyn po temu. A żywioł ten jest silną 
bronią. Demoralizuje i straszy wroga, podnieca 
bojowników i pcha ich naprzód, niszcząc na 
zawsze drogi do odwrotu. 


Wszystkie dotychczasowe bitwy i potyczki 
nie wyszły na światło dzienne. Wykluczające się 
wzajemnie brednie rozmyślne Turków i Włochów 
— znudziły nawet łatwowiernych zcywiłów*. Na- 
wet beletry styka, nawet kinematograf nie ma na 
czem się pożywić. Jest faktem tylko, przyznanym 
przez obie strony, że podbój włoski ogranicza 
się do pasu pobrzeża, od 18 do 40—60 kilome- 
trów, i że dalsze zajmowanie zdobytej na papie- 
rze kolonii znajduje stanowczy opór. Wojna pro- 
wadzona w ten sposób trwaćby musiała latą ca- 
łe, Wszak Francuzi dotąd toczą walki coroczne 
jesienne z ogromnymi harkami Marokańczyków i 
Arabów na południowej granicy Algeru *), a świe- 
żo zączęli tę ciężką pracę w samem Marokku. 


Było do przewidzenia, że Włosi prędzej czy 
później będą się starali uderzyć w Turcyę euro- 
pejską, mimo wszelkich not państ ościennych. 
Tylko uznanie przez Porte podboju, wycofanie 
wojsk z Trypolitanii, odwołanie instruktorów i 
przerwa kontrabandy — ulatwityby Włochom rze- 
czywisty podbój kolonii. A takie warunki można 
dyktować tylko wrogowi z nożem w gardle. Zwy- 
cięski pancernik włoski w Boslorze najlepiej za- 
dokumentowałby prawa króla do Trypolisų i skró- 
cił odrazu wojnę. Wygrana jest zawsze i tylko 
towarzyszem śmiałego ryzyka. Włosi ryzykują 
swoją flotę w Dardanelach. Dziś przerwać wojnę 
byłoby kę ką dla obu stron. Turecki rząd nie ma 
nic więcej do zaryzykowenia, Włosi mają =- więc 
próbują. Być może, że jest to tylko demonstra- 
cya dla celów dyplomatycznych, ale jest także 
rozumnym czynem wojennym. Nikt nie może 
przesądzać wyników nowej akcyi. Dane dzienni- 
karskie 0 uzbrojeniu brzegów i zamiarach obu 
stron są czczym dymem. 


*) Jesienią 1908 r. harka w pobliżu Ben-Onnif liczy. 
tysięcy ih oO SC LI ZS BSE anen a RPSN. | g i Arabów. 


TZW BZ I T krakowskiego, ojca króla Jana II-go. | tale, okna, lub nyże; 


Mimo znacznej różnicy rozmiarów i założenia, 
fasady obu budowli są analogiczne i powtarzają 
ten rozwielmożniony schemat, który jeszcze w 
czasach renesansu wprowadził Antonio da San- 


gallo, a któremu Vigno!a i Giacomo della Porta |ż 


nadali w rzymskim kościele „Il Gesu* najczyst- | 
szą lormę barokową i podnieśli do wartości 
wzoru. Kompozycyjnie fasada kościoła Jezuitów 
we Lwowie należy do najszlachetniejszych oka- 
zów architektonicznych, które w tym tvpie po- 
wstały. Niestety dla widza ujęcie całości jest 
niepodobieństwem, bo szczupłość miejsca unie- 
możliwia należyty odstęp oka i tylko piękne 
fragmenty, „oraz wykończenie, zwracają naszą 
uwągę. 

korzystniej dla wzroku przedstawia się ka- 
plica Seminaryum, choć skromniejsza od okaza- 
łej siostrzycy. Cała artykulacya, podział, stopnio- 
wąnie efektów, rozmieszczenie ozdób, rysunek 
pojedynczych form, np. wolut, wazonów, kartu- 
szy, —7 wszystko to w zgodnym zespole wywie- 
ra niezwykłe wrażenie. Patrząc na tę dle. 
wdzięczni jesteśmy Sobieskiemu, że obdarzył nas. 
tak cenną architekturą. Ojcicc Jana ill. odzna- 
czał się snać niepospolitym smakiem  estetycz- | 
nym, wyrobionym podczas licznych i dalekich 
podróży po Europie i sięgnął widocznie do naj” 
lepszych wzorów, bo wybrał projekt, który na 
pierwszy rzut oka wydaje się być doskonałą re- 
pliką kościoła św. Zuzanny w Rzymie, dzicła 
Karola Maderny. 

Przyjrzyjmy się teraz, jak ten schemat fa- 
sady przeobraża się we Lwowie w późniejszych 
czasach. W glównych zarysach nie widać zmia- 
ny; podział poziomy pozostał ten sam: wyrazi- 
sty gzyms dzieli fasadę na 5 części. Kondygna- 
cya szersza, dolna obejmuje nawy boczne, kon- 
dygnacya górna, węższa odpowiada nawie głó- 
wnej, a fronton wieńczy i nakrywa całość. — 
Podział pionowy nie okazuje także różnie, pila- | 
stry, jak dawniej rozcinają Ściany na część 
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O tym wszystkiem wie „tylko Bóg i gene- 
rainy sztab”, według słusznego zdania starych 
żołnierzy. Po wojnie dopiero ` można sądzić o 
szczegółach, gdy tajemnica stanie się niepo- 
trzebną. 

Uderzenie w europejską Turcyę jest ko- 
niecznościa dla Włochów, o ile nie mają olbrzy- 
mich środków dła długiej i kosztownej wojny w 
Trypolitanii. 

BRUNON KOSTECKI. 


Z prasy rosyjskiej. 


i „Nowoje Wremia" o tragedyi 
leńskiej. 


Podczas gdy prezydent ministrów Kakow- 
cew w moskiewskiej swej mowie zapewniał, że 
w całej Rosyj dobrze się dzieje, dzięki temu, że 
Dumą, przedstawicielstwo ludu, zrozymisła wresz- 
cie, że lud powinien popierać państwowość yo- 
syjską, na wschodnich krańcach caratu rozegrała 
się strąszna tragedya leńska. O ofiarach jej i 
przebiegu pisaliśmy obszernie; dziś podajemy 
dwa charakterystyczne głosy prazy rosyjskiej w 
tej sprawie. 

„Riecz* zamieszcza taki obrazek : 

„Rotmistrzowi żandarmeryt, Preszczenkowo= 
wi, który „uspakejał" strajkujących, podają ja- 
rząbka z truilami, ze słowami: „Nieprawdaż, że 
dobrze karmimy robotników ?*. Pan rotmistrz, 
popijając szampana, odpowiada: „Oczywiście, ba- 
jecznie. Mamy zamiar polepszyć warunki zdro- 
wotne i życie robotników przy najbliższej spo- 
sobności, ale żądać tego od nas natychmiast 
nikt nie ma prawa; toby przecież było ustęp- 
stwem dla rewolucyonistów". „Niema o czem 
mówić -— powiada rotmistrz. —  Szkóda teraz 
cokolwiek robić na korzyść robotników. Zdrowie 
panów! — wykrzykuje, wychylając X-tą szklankę 
szampana”. 

„Nowoje Wremia“ pisze: 

„Robotnicy leńscy przez cały czas strąjku 
| usposobieni byli niezwykle pokojowo. Przy per- 
traktącyach z pośrednikiem Towarzystwa, inżynie- 
rem Tulczyńskim, bardzo chętnie zgadzali się 
na przedkładane warunki, sale do pracy nie 


boki drugiej kondygnacyi 
przeginają się sprężystą csownicą z gzymsu niż- 
szego na wyższy, łącząc i wiążąc odrębne te 
człony. 

Ale mimo zasadniczych tożsamości nie mo- 
że ujść uwagi widza fakt, że w ramach starych 
powstał nowy obraz, już nie tak żywy, bogaty, 
RZE i malowniczy, jak w owym pierwszym 


FKiecz" 


typie włoskim. Objąwia się pewna oschłość, wy- 
czerpanie, a nawet wyjałowienie. Plastyka czło- 
nów pionowych coraz mniej wyraziste, pola mię- 
dzy pilastrami opustoszały, szczegóły zdobnicze 
utraciły świeżość i bujne formy; zato fronton 
rozrósł się i wywyższył, z tympanonu trójkątne- 
go lub półkolistego przemienił się w odrębne 
piętro, krawędzie fasady załamały się, pogięły, 
wypaczyły, mnóstwo figur i wazonów  najeżyło 
występy, przyczółki i gzymsy. 

ylweta fasad była REŻ spokójna, 
prostolinijna, ledwie zaniepokojona wężykiem wo- 
luty i choć wszystko, co „wypełnia fasadę żyło i 
prąd jakiś siłny zdawał się przebiegać człony — 
brzegi jej zachowały całą sztywność linii i nie- 
zmienny schemat. Teraz przeciwnie — życie i 
ruch przenosi się na krawędzie fasady; architekt 
wygina falisto szczytowe gzymsy, łamie je miej- 
scami lub przegina. podwaja i zakrzywia wielp- 
krotnie, rogi uwypukla, lub wklęsłymi czyni. 

Tę nową fazę unaoczniają dwa nasze ko- 
ścioły św. Mikolaja i Marcina, oba zbudowane 
w trzecim i czwartym dziesiątku 18-go wieku. 
|Fasady tych świątyń należą do typu trójdzielnego, 
który wywodzi się z rzeczonych schematów An- 
tonia da Sangallo i Vignoli. Nawiasem mówiąc 
podział ten był logiczną konsekwencyą założenia 
t. j zewnętrznym wyrazem trzech naw, ale z eza- 
sem fasąda stala się maską, nie obliczem wnętrza 
i wtedy jednonawowe kościoły zachowały sche- 
mat trójdzielny. który w zasadzłe im nie odpo- 
wiadał. Tak jest n. p. w kościełc Seminaryum 
[lub Jezuitów, który pierwotnie był jednonawowy. 
Natomiast fasada kościoła św. Antoniego. z po- 


siony w r. 1644 przez Jakóba Śobieskic. go, ka-|środkową i dwie boczne, oś główną znaczą por- czątku AVIli-go wicku jest doskonałym przykła- 
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przystępowali. 
zupełną osiągnięto już zgodę, wogóle nastąpiło 
uspokojenie umysłów, ponieważ robotnicy sami 
zaczęli sobie zdawać sprawę, że zbyt długi strajk 
wyczerpuje ich siły. W Petersburgu zaczęto za- 
"patrywać się na położenie bardzo optymistycznie, 
przypuszczając, że strajk skończony i, że lada 
dzień będzie można zacząć pracę we wszystkich 
kopalniach. Ale z zupełnie niezrozumia- 
łych powodów do pracy nie wracano. Pó- 
źniej nastąpiły znane wypadki". 

Zdawałoby się na pozór, że „błagonadiożne" 
pismo nacyonalistyczne schodzi się tutaj z po- 
stępową „Rieczą”. Następnie jednak występują 
zasadnicze różnice obydwu organów w oświetle- 
niu sprawy i motywów krwawych zajść. „„Wre- 
mia”, w myśl swych znanych metod, przypisuje 
wywołanie strajków jakimś poszczególnym agita- 
torom, oraz winę całą zwala na Towarzystwa 
„kopalniane, spoczywające w rękach Anglików 
i żydów, a więc innorodców. „Riecz”* widzi na- 
tomiast w katastrofie leńskiej odruch gnębionych 
mas, a w uśmierzaniu jej kontynuowanie kursu 
Stołypina. 


Z ŁABORU PRUSKIEGO. 


Nowy wielkorządca Poznania. 


Znane są dzieje orla polskiego na ratuszu 
"poznańskim. Zdjęto go przy odnawianiu ratusza 
„z wieży. Hakata zatarla ręce, a główny jej organ 
oświadczył, że Niemcy nie dopuszczą, by orzeł 
polski rozpostar! napowrót skrzydła nad Pozna- 
niem. Wówczas eksc. Schwarizkópł pamiętny losów 
Waldowa, który poszedl w „duraki“ za zbyt nie- 
zgrabne popieranie hakaty znalazł sposób wyj- 
ścia: pewnego poranku zawisnął na wieży orzeł 
„uwieńczony malutką koroną pruską... 


Powiedziano wówczas, że to symbol nowcj | 


ery w polityce pruskiej i wskazywano na Schwarz- 
kopfa jako jej przedstawiciela. Korespondent po- 
znański jednego z pism krakowskich tak chara- 
kteryzuje pana von Schwarzkopła: 

p Berlinie uchodził za jednego z naj- 
mędrszych, najtęższych urzędników ministeryal- 


nych. Gdy była jaka trudność zawila, jakiś wę- Liebknechta, któremu przewodniczący ode- 


dem hudowy związanej organicznie z wnętrzem i, 


jest wiernen odbiciem planu. 

Oddalając się od włoskich wzorów natrafia- 
my na dwa dzieła pokrewne budowlom austrya- 
ckim i bawarskim naddunajskiim, w których się 
przejawia duch gotyku. Mam na myśli kościoły 
' Karmelitów i Maryi Magdaleny pochodzące z 
drugiej połowy XVII-go wieku. Głównym moty- 
wem Są tu wieże włączone w fasadę; tendencya 
pionowa przeważa nad poziomą. Dzieła te posia- 
daja szlachetne proporcye, prostą i jasną kom- 
pozycyę i mimo skromnych, nawet surowych o- 
'zdób sa pełne wyniosłei okazałości. Nic ustępuia 
pod żadnym względem analogicznym tworom za- 
granicy. 

Z krajów niemieckich wywodzi się również 
typ, w którym fasada jest niejako architektoni- 
cznem rozwinięciem cokołu wieży. Kościół Sa- 
kramentek jest reprezentantem tej formy i datuje 
"się z pierwszej połowy AVIII wieku. Z wyjątkiem 
pewnych szczegółów, n. p. głowic pilastrów, któ- 
re należą do pomysłów zbyt grubych, całość jest 
bardzo udatna i ma zdecydowany charakter ba~ 
rokowy, a sylwetę niezwykle oryginalną i ma- 
lewniczą. 

Koroną budowli barokowych we Lwowie 
jest kościół OO. Dominikanów i cerkiew św. Ju- 
ra, powstałe około r. 1750 rzekomo pod kierun- 
kiem Jana de Witte z pomocą planów Karola 
Fontany, względnie jego uczniów. Ta ostatnia 
'wersya odnosi się do cerkwi św. Jura. Obie świą- 
tynie są tak monumentalnie pojęte i tak potężne 
wywierają wrażenie, że powinny były już dawno 
stać się atrakcyą dła zwiedzających i przedmio- 
tem gruntownych, naukowych studyów. Niestety, 
monografii jeszcze się nic doczekały, a sławą 
cieszą się tylko lokalną. 

Wspólną cechą obu budowli jest założenie 
` centralne. Kościół Dominikanów rozwija się z je- 
dnego tylko motywu, z rysu owalnego, cerkiew 
zaś Jura z greckiego krzyża. Tu i tam skupia 
całą uwagę widza kopuła, wznosząca się na im- 
ponującej podstawie t. zw. bębnie. Panuje ona 
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do rozplątania, powierzano 
Schwarzkopffowi. Zdolność jego, spokój, jasność 
sądu były przysłowiowe. Dla tego poszedł do 
Poznania. Po tylu niezgrabnościach, awanturach, 
nawet skandalach na gorącym terenie Księstwa, 
postanowiono w Berlinie wysłać najlepszą siłę, 
jaką się wogóle rozporządzało. — P. Schwarz- 
kopff na nowej posadzie już się zagospodarowal. 
Polacy spodziewają się po nim, że będzie przy- 
najmniej unikał zbyt jaskrawych drażnień i nie 
rozogniał tak zaognionych stosunków nowemi re- 
presyami. Spodziewając się, że litery prawa dość 
nam już wrogiego, nie będzie, jak jego poprzed- 
nik, wykręcał i przekraczał w kierunku nam je- 
szcze nieprzyjaźniejszym. Pesymiści przeciwnie 
twierdzą, że nowy namiestnik przerzuci się na re- 
presye przeciw kulturze duchowej poiskicj. 


Pewne jest w każdym razie, że mądry p. 
Szwarzkopf będzie unikał osobistej kompromi- 
tacyi w jakimkolwiek bądź kierunku, pewne da- 
lej, że zdaje sobie sprawę z ogromnych trudno- 
ści swego położenia, pomiędzy  wściekią hakatą 
z jednej strony, słusznie rozgoryczoną ludnością 
z drugiej strony, a z trzeciej z rządem, pruskim, 
któremu stosunki kresowe zaczynają być kulą 
u nogi. 

Szwarzkopf sam pochodzi z Księstwa, ma 
u nas dobra i rodzinę, zna kraj od dawna, a 
poznaje go coraz lepiej. Uczy się nawet po pol- 
Lecz właśnie w tem sęk, że on nie jest 
sam, ani nawet Księstwo samo dla siebie. Ha- 
kata nie śpi, próbuje wrócić do zwykłej przewa- 
gi, czyha na sposobności, korzysta z okazyi poli- 
tycznych. Wie dobrze, że gra ostatnią stawkę. 
Jeżeli teraz prędko znów nie utrwali swej wła- 
dzy, w takim razie spadnie do poziomu skom- 
promitowanej frondy. 


—— 


Z Sejmu pruskiego. 

W Seimie pruskim oświadczył min. spraw 
wewn. Dallwitz, że niema mowy o zaprowa- 
dzeniu prawa wyborczego do Sejmu na tych 
samych warunkach, jak do parlamentu niemiec- 
kiego. W dyskusyi nad etatem min. spraw wewn. 
przyszło do burzliwej "sceny podczas mowy p. 


nad budewłą tak, że wszystkie inne części zdają 
się grać rolę podrzędną. Kopuła Dominikanów 
odznacza się formą pełniejszą ; w cerkwi zaś św. 
Jura wygląda jakby się zapadała w olbrzymim 
bębnie i jego attyce. Przygotowaniem kopuł, 
niejako ich podnóżem są fasady, najpyszniejsze 
przykłady harokowej sztuki, pojęte niby potężne 
ołtarze z jednym porządkiem kolumn, względnie 
pilastrów, nakryte wspaniałą attyką, rzeźbami, 
balustradami lub fantastycznym szczytem; po- 
wierzchnie tych tryumfalnych wejść przybierają 
formy wklęsłe i wypukłe, zdają się falować jak 
bandera poruszana wiatrem, mieniąc się grą świa- 
teł i cieni. Wnętrza, szczególnie kościoła OO. 
Dominikanów. nie ustępują pod względem okaza- 
łości wyglądowi zcwnętrznemu. Przestrzeń pod 
sklepieniem kopuły otrzymała tak przepiękne u. 
jęcie architektoniczne, że patrząc doznajemy u- 
czucia czegoś podniosłego, natchnionego. Ale 
nie tylko całość jest imponująca, szczegóły ar- 
chitektoniczne i zdobnicze zasługują również na 
żywą pochwalę, tak są wytworne, zgrabne i — 
rzeklbym -- cleganckic. 

W zakresie ornamentyki i dekoracyi Święci 
tutaj rokoko zupelny tryumf i przejawia się w 
formach bardziej zwartych i organicznie związa- 
nych, niż w kościele św. Mikołaja. 

Owalne założenie kościoła Dominikanów 
jest w naszem mieście unikatem. Inicyatorem te- 
go typu był, jak wspomnieliśmy, Borromini. 

Oryginalny pomysł tego artysty podobał się 
ogólnie i o ile warunki pozwalały, stosowali go 
architekci z powodzeniem. ischer von Erlach 
użył owalnego rysu przy budowie kościoła Ka- 
rola Borromeusza w Wiedniu (około r. 1715) 
i stworzył arcydzieło kompozycyjne o charakterze 
poważnym, prawie klasycznym. Niejedną analogię 
można zauważyć między wiedeńskim pomnikiem, 
a naszym kościołem Dominikanów; rzeczą grun- 
townych studyów będzie wyświetlenie stosunku 
obu tych dzieł i przypuszczam, że okaże się 
dość znaczne pokrewieństwo estetyczne. Myśl tę 
poddał mi prof. Jan Bołoz Antoniewicz, wskazu- 


| 


go |brał głos za powiedzenie, że Rosya jest najbar- 


dziej  barbarzyńskiem i najbardziej pogardy 
godnem państwem w Eurapie. 
P. Strehl woła: Z wyjątkiem Prus! 
Min. Dallwitz odpierał z oburzeniem 


wywody Liebknechta. 


MISERICORDIA. 


Historya o weterynarzu. który redagował ga- 
zetę socyalistyczną. 


Siedmiomilowymi kroki zbliża się uroczy 
maj, ptasie trele wywołują z kryjówek na jasne 
słońce mnogie rzesze chętnych i żądnych ożyw- 
czego ciepła i w promiennym kręgu zmartwych- 
wstałaj wiosny staje do pracy niestrudzony -nigdy, 
wiecznie „twórczy”, nieustannie „dowcipny” i pe- 
łen mocnych pomysłów... grafoman lwowski. 

Obok całego szeregu osobliwości.ma bo- 
wiem gród nasz specyalny typ grafomanów „pra- 
cujących* w permanencyi i zasilających kosze 
redakcyjne bez względu na ich barwę polityczną 
i pojemność ; piszą o wszystkiem i o wszystkich, 
byle tylko nie wyjść z wprawy w pisaniu, 

Jeden z tego licznego pocztu sui gencris 
dziennikarzy, niedyplomowany weterynarz, uprzy- 
krzył sobie szczytny zawód ratowania wągrowa- 
tych bezrogich i z brawurową lekkością jąl się 
pióra. 

W krótkim stosunkowo czasie był filarem 
Thumenowej „Gazety Codziennej", redaktorem 
„Kuryera Lwowskiego", naczelnym kierownikiem 
czasopisma „przyjechali i odjechali", a w osta- 
tnich dniach stał się eheuistą socyalis tycznego 
„Głosu“. 

Czyż nie zadziwiający galop ? 

Obecnie zaś pan redaktor - weterynarz 
„Dziennika dla przyjezdnych”, robiący ideologię 
socyalizmu w „Głosie, uczepił się jak pijany 
płotu naszego pisma i na szpaltach „naszych 
najserdeczniejszych'* sąsiadów, korzystających u- 
przejmie z naszych depesz i stale „pożyczają 
cych“ łaskawie gotowy skład zecerski 
naszych informacyi, przejechał się po „Wieczor- 
nej“ i uświadomił towarzyszów o znaczeniu i war- 
tości misericordii. 


jąc na pewne podobieństwa stylowe zarówno w 
całości, jak w szczegółach. 

Reszta naszych kościołów ma założenie 
longitudinalne (prostokątne, podłużne) jedno lub 
trzynawowe, przyczem boczne nawy bywają bar- 
dzo wązkie i nizkie. Nawa poprzeczna albo zu- 
pelnie zanika, albo też bardzo słabo występuje 
na zewnątrz. Ulubionem sklepieniem jest be- 
czkowe, opadające na filary, obłożone pilastrami 
i arkady, których szczyt sięga wysokości archi. 
trawu. Gzyms dominuje nad całą artykulacyą, 
a silne i liczne profile potęgują jego wartość 
plastyczną. Tak przedstawia się schemat wnętrza. 
Słupy spotykamy prawie wyłącznie w ołtarzach, 
a każdy z nich ma odrębny cokół i odrębną na- 
sadę. Łączą się one w grupy o perspektywicznym 
układzie i razem ze szczytem, oraz tiguralną 
rzeźbą. tworzą fantastyczny i malowniczy obraz. 
Do najpiękniejszych zabytków zaliczam ołtarz 
główny w kościele Bernardynów i katedrze, tu- 
dzież ołtarz wolno stojący z czarnego marmuru, 
rodzaj „tempietto“ w kościele Karmelitów. Ten 
ostatni, w otoczeniu 8 kolumn korynckich należy 
do tego samego typu, ca oltarz-cyboryum Jana 
Padovano w kościele Maryackim w Krakowie, 
ale jest znacznie późniejszy i mniej bogaty. (Zo- 
bacz: Łozińskiego Wład. „Sztuka lwowska w XVI. 
i XVH. wieku” str. 144). 

Na tem kończę przegląd najwybitniejszych 
pamiątek barokowych we Lwowie. Zabytków tej 
epoki jest sporo; wybrałem tylko typowe okazy, 
by podkreślić charakterystyczne znamiona po- 
szczególnych kierunków. 


Mam nadzieję, że wzrastające zaintereso- 
wanie się przeszłością naszego grodu ochroni 
cenne pamiątki od grożącej zagłady, i przyczyni 
się do zrozumienia ich wartości, oraz sprawiedli- 
wej oceny, opartej na naukowych podstawach. 


% 
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Z tym najlepszym weterynarzem między 
dziennikarzami polemizować nie będziemy. Bo i 
z kim? Z „Dziennikiem dla przyjezdnych", skla- 
dającym się codzień z dwóch części: anonsów i 
„artykułu wstępnego”, którym jest codzień „plan 
Lwowa“? 

Powiedział kiedyś Dante: guarda e passja 


0 seminaryum nauczycielskie 
w Krakowie. 


Pojawiła się niedawno 
smach alarmująca wiadomość, iż 
nauczycielskie żeńskie w Krakowie, mieszczące 
się obecnie w kamienicy przy ul. Podwale, nie 
będzie miało w najbliższym roku szkolnym po- 
mieszczenia, ostro też krytykująca Radę szkolną 
krajową za to, iż znając stan rzeczy, nie posta- 
rała się w czas o nowy budynek własny, a przy- 
najmniej o wynajęcie odpowiedniego lokalu. 
Otóż Rada szkolna zaraz wówczas, gdy realność 
mieszczącą seminaryum w Krakowie zakupili od 
bar. Gótza pp. Federowicz i Beringer i zawiado- 
mili, że po upływie kontraktu najmu seminaryum 
nie będzie się mogło w tym budynku mieścić, 
rozpoczęła poszukiwania za nowem pomieszcze- 
niem. Zwrócono się więc z publiczną ofertą do 
przedsiębiorców, czyby nie chcieli wybudować 
odpowiedniego gmachu. Oferty wprawdzie wpły- 
nęły, ale okazały się nieodpowiedniemi. Wobec 
tego zwróciła się Rada szkolna kraj. do gminy 
m. Krakowa z propozycyą, aby ona gmach wy- 
budowała i następnie odstąpiła go rządowi. Gmi- 
na się na to zgodziła, wybrała grunt przy ul. 
Żabiej i wygotowała plany. Wszystko to opóźni- 
ło sprawę tak, iż nowy gmach nie będzie mógł 
stanąć w tym roku, wskutek czego musiano się 
rozglądnąć za prowizorycznem, mniej więcej, na 
przeciąg dwu lat — pomieszczenia seminaryum. 
Celem wybrania właśnie odpowiedniego pomie- 
szczenia, bawił niedawno w Krakowie radca dwo- 
ru Zaleski i starosta Czerny w Krakowie, gdzie 
znaleziono kilka łokalów, które będzie można 
zaadaptować na prowizoryczne pomieszczenie 
seminaryum. 


> ~ `. 
KRONIKA. 
Repertuar Teatru miejskiego: 
W piatek 26 kwietnia poraz 1-szy (nowość): „Pięciu 
z Frankfurtu“, komedya w3 aktach Karola Roesslera. Abo- 
nament nr. 32. 
W sobotę 27 kwietnia o godzinie 3-ciej po południu 


dla młodzieży szkolnej „Hamłet* z Karolem Adwentowi- 
czem. 


W sobotę 27 kwietnia o godzinie pół do ósmej wie- 
czór po raz piąty „Cnotliwa Barbara". 

W niedzielę 28 kwietnia o godzinie 3-clej po polu- 
dniu po raz siódmy „Kościuszko pod Racławicami". 

W niedzielę 28 kwietnia o godzinie pół dó ósmej 
wiecz. po raz szósty „Cnotliwa Barbara“. 

W poniedziałek 29 kwietnia po raz drugi „Pięciu z 
Frankfurtu". 

We wtorek 30 kwietnia po raz 4-ty 
kobiet", 

We środę. 1 maja wyjątkowo o godzinie 3-ej po po- 
łudniu przedsrawienie dia robotników „Staruszka młoda“, 
komedva w 3 aktach Franciszka Bohomolca. 

We środę | maja o godzinie 7-mej wieczorem po 
raz 3-ci „Pięciu z Frankfurtu", 


„Ulubieniec 


Z Towarzystw. 


Z Towarzystwa lekarskiego. Posiedzenie w pią- 
tek dnia 26 kwietnia o godzinie 6-tej wieczorem w sali 
Polikliniki powszechnej przy ulicy Lindego 1. 5. 

Z „Echa*. Walne zgromadzenie członków Towarz. 
śpiew. „Echo* odbędzie się dnia 29 b. m. w poniedziałek 
o godzinie 7-mej wieczorem. 

Jeszcze z szarego karnawału. Dnia 4-go maja 
b. r. odbędzie się w Kasynie miejskiem staraniem „Pomocy 
szkolnej“ raut z tańcami. Zabawa zapowiada się bardzo 
dobrze — na wczorajszen: posiedzeniu przedrautowem, 
które odbyło się w jednej z sal Kasyna, uchwalono część 
artystyczno-kabaretową, w której wystąpią Borowska, No- 
wacki i Lateiner. Atrakcyą wieczoru będzie to, że płeć 
piękna wystąpi w przebraniu kelnerek, sprzedających szam- 
pana, kwiały i lody. 

Przedstawienie amatorskie urządza stow. „Gwia- 
zda“ w niedzie!ę 28 b. m. w wielkiej sali przy ul. Fran- 
ciszkańskiej 1. 7. Odegraną zostanie przepiękna, sztuka lu- 
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dowa, przerobiona na scenę z noweli H. Sienkiewicza 
przez Galasicwicza i Millerową p. .: „Pan Zołzikiewicz* 
(„Szkice woglem*). Początek o godzinie 7-mej wieczorem. 
Muzyka wojskowa 80 p. p. Bilety wcześniej do nabycią 
w biurze Stow, 

„Zydzi a sztuka* Pod iym tytułem wygłosi Le- 
onold Pihchowski, artysta malarz z Paryża, odczyt we wto- 
rek 30 kwietnia b. r. w sali Tow. muzycznego, Chorążczy* 
zny l. 8, Odczyt będzie illustrowany obrazami świetlnymi. 
Początek godz. 8 wiecz. 

Tow. im. Kościuszki urządza w niedzielę 28 bm. 
o; 7 wieczor „Wspólne Swięcone* w lokalu własnym 
przy ul. Sykstuskiej 1. 56a, na ktore zaprasza swych człon- 


ków i uproszonych delegatów i gości. 


Wieczór muzyczny. We czwartek 2 maja odbędzie 
sie w sali Tow. muzvcznego wieczór muzvczny uczniów 
M. Kochańskiego. Siedmiu solistów wykona szereg utwo- 
rów: Bacha, Brucha, Spohra, Pugnaniego. Ponadlo wy- 
stąpi zespół 20 skrzypków. Bilety po 1 K 90h. ipo I K 
w składzie nut Zadorowicza. 


Obchód święta Trzeciego Maja. Komitet 
ustalił już program uroczystości, poświęconych 
wspomnieniu Konstytucyi 3. Maja. We czwartek 
dnia 2 maja odbędzie się uroczysty wieczór, na 
którym o Konstytucyi i jednym z jej twórców 
Hugonie Kołłątaju przemówi prof. Grabowski z 
Krakowa, deklamować będą p. Zofia z Pasław- 
skich Drexlerowa i p. Czesław Krzyżanowski, 
śpiew solowy przyrzekła objąć p. Stanisława z 
Argasińskich Choynowska, a chora!lny Tow. spie- 
wackie „Hejnał“. Nazajutrz tj. w piątek d. 3 ma- 
ja odbędzie się o 6 rano zebranie pod Kopcem. 
Ks. Infułat Lenkiewicz odprawi o godz. 9 uro- 
czyste nabożeństwo w katedrze, podczas którego 
kazanie wygłosi ks. dr. Józef Szydelski. 

O godz. 10 i pół odbędzie się msza polo- 
wa na boisku sokolem, celebrowana przez ks. 
biskupa Wład. Bandurskiego, a kazanie wygłosi 
ks. Józef Dziędzielewicz. 

Po nabożeństwie nastąpi powrót do miasta 
w uroczystym pochodzie, który zakończy się te- 
go roku w Rynku odsłonięciem tablicy pamiątko* 
wej H. Kołłątaja w frontowej ścianie ratusza. Po 
południu o godz. 5 odegrają dla włościan artyści 
teatru miejskiego „Kościuszko pod Racławicami", 
wieczór zaś „Halkę* Moniuszki. 

Z żałobnej karty. Rozalia Bernadzikowska, 
matka posła sejmowego i członka Wydziału kra- 
jowego, zmarła w Lipnicy Murowanej. Zgon za- 
cnej obywatelki wywołął szczery żal ludności 
miasta i okolicy. Pogrzeb odbył się wczoraj. 

Stypendya dla literałów. Min. oświaty wzy- 
wa wszystkich literatów, którzy zamierzają sta- 
rać się o stypendyum artystyczne w r. 1912, aby 
wręczyli swe podanie w namiestnictwach naj- 
później do 15. czerwca b. r. 

Z klimatyki zakopańskiej. Namiestnik po- 
ruczył komisarzowi powiatowemu Stefanowi Grab- 
czyńskiemu funkcye delegata namiestnictwa do 
Komisyi klimatycznej i inspektora zdrojowego w 
Zakopanem, uwalniając równocześnie od pełnie- 
nia tych funkcyi komis. pow. St. Matusińskiego. 

Rada miejska w Samborze uchwaliła na 
posiedzeniu 24 b. m. przeznaczyć kwotę 200 K 
na ratunek zagrożonego licytacyą Domu polskie- 
go w Morawskiej Ostrawie. 

Nowy regulamin Rady szkolnej krajo- 
wej. Rada szkolna: krajowa postanowiła w swoim 
czasie poczynić szereg zmian w obowiązującym 
ją regulaminie. W tym celu wybrano suhkomitet, 
złożony z kilku członków, i ci na podstawie 
wniosków zebranych w czasie dyskusyi, na pod- 
stawie doświadczenia i wyrażonych dawniej ży- 
czeń, zredagowali projekt nowego qegulaminu. 
Projekt ten, przedyskutowany na pełnem posie- 


| dzeniu Rady, przesłano ministerstwu oświaty, któ- 
re jednak zażądało w nim pewnych, nieznacznych” 
zresztą zmian. Stosując się do tego żądania, Ra- | 


da szkolna krajowa odnośne ustępy pozmieniała, 
nadto poddała jeszcze raz gruntownej rewizyl 


cały projekt i ze swej strony, niezałeżnie od ży-, 


czeń ministra oświaty, poczyniła parę zmian. 
Obecnie regulamin ten, przyjęty na ostatniem, 
kwietniowem posiedzeniu plenarnem, ma pójść 


ponownie do ministerstwa oświaty celem zatwier- 
dzenia. Jest nadzieja, że mimo zmiany osoby 
ministra oświaty, regulamin, opracowany wedle 
uwag poprzedniego ministra, znajdzie aprobatę 
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ministerstwa i będzie mógł wejść w najbliższym 
czasie w życie. Jednem z najważniejszych posta- 
nowień jego jest to, iż plenarne posiedzenia Ra- 
dy szkolnej krajowej, składającej się obecnie z 
przeszło 30 członków, odbywać się mają co naj- 
mniej raz w miesiącu, a w wypadkach nadzwy- 
czajnych, o ileby tego zaszła potrzeba, także 
częściej. Dotychczas pełna Rada miała być zwo- 
ływana tylko w razie potrzeby, co oczywiście 
dawało możność rozmaitej interpretacyi. 


Aktor lwowski o secesyi z teatru kra- 
«owskisgo. Spotkałem onegdaj jednego ze zna- 
nych aktorów lwowskiej sceny, o którym wiedziałem, 
iż pracował także w teatrze krakowskim, już za 
dyrekcyi Solskiego, zapytałem go też o jego zda- 
nie w głośnej dziś sprawie secesyi aktorów kra- 
kowskich. Mój interlokutor zajmuje w tej spra- 
wie stanowisko zdecydowane. Wyjaśnił mi prze- 
dewszystkiem, że stosunki wewnętrzne pod rza- 
dami dyr. Solskiego były od dawna dla aktorów 
niesympatyczne. To też co roku zmniejszała się 
drużyna aktorów wybitnych, ustępowali kolejno 
wszyscy lepsi artyści. Poszedł Mielewski, poszedł 
Zelwerowicz, poszła Ordon-Sosnowska, poszli 
inni i inne. A ani tamtych ani teraz ustępują- 
cych artystów nie ciągnie na inne sceny wyłą- 
cznie lepsza gaża. Sama gaża nie może skłonić 
jednostki do porzucenia danej sceny, przyczyn 
gromadnej secesyi trzeba koniecznie szukać gdzie 


i indziej. Zwrócił dalej interpelowany uwagę nato, 


że gdy istotnie tylko podwyżka gaż ciągnęła 
aktorów do Warszawy, to i ze Lwowa byłoby 
sporo odeszło, gdyż do całego szeregu członków 
tutejszej sceny zwrócili się dyrektorowie war- 
szawscy z ofertami nadzwyczaj obiecującemi, 'a mi: 


mo to z wybitnych sił, jedynie Adwentowicz zde- 
cydował się na porzucenie Lwowa. Więc inne są 
przyczyny ustąpienia tylu sił ze sceny krakow- 
skiej. Główną z nich, to niesłychanie duszna 
atmosfera w tym teatrze. Aktor, zwłaszcza lepszy, 
o talencie wybitniejszym, dusi się wprost pod 
rządami Solskiego. Praca w warunkach ciężkich, 
trudnych, nie daje mu żadnej artystycznej satys- 
fakcyi. A co będzie dalej ze sceną krakowską? 
Trudno oczywiście dziś przewidzieć. Aktorów i 
aktorek zdolnych wogóle brak. Prawdopodobnie 
zbierze Solski resztki pozostałe z innych teatrów 
i tzw. „narybek“. Zrobi z tego zespół, zgra go 
i będzie miał nową trupę. Jeszcze jedno — koń- 
czył mój informator. Chcę zwrócić uwagę, że 
nietylko Solskiego postępowanie daje się odczuć 
aktorom krakowskim. Także kasyer teatru i coś 
jakgdyby spólnik finansowy Solskiego, p. M. (iku- 
cki) wtrąca się do wszystkich spraw i powoduje 
mnóstwo nieporozumień. Jest też tam ogólnie 
nielubiany. 


Autor „Straceńców" o przesileniu tea- 
tralnem. W „Kuryerze Warszawskim" zajmuje 
się dr. Tadeusz Konczyński secesyą artystów 
sceny krakowskiej i innych scen polskich do 
Warszawy i tłumaczy psychologię aktora, dla 
którego Warszawa jest Mekką, dającą doczesną 
nieśmiertelność. Warszawa spełnia nie tylko uta- 
jone postulaty aktorskich talentów, bo daje au- 
dytoryum, które może przez kilkadziesiąt wie- 
czorów wypełnić salę teatralną, ale również daje 
więcej złota — oto słowa autora artykułu. Do- 
tychczas podaż sił aktorskich w Warszawie była 


ogromna, zażądanie bardzo małe. Obecnie o- 
twierają się naraz dwa teatry, więc zapotrzebo” 
wanie wzrosło kilkakrotnie. Warszawa ogołaca 


najdotkliwiej Kraków, później Lwów. 

Tłumaczy to Konczyński tem, że we Lwo- 
wie stosunki aktorów są o' wiele lepsze, niż w 
Krakowie ; fundusz emerytalny, podwyższone w 
ostatnich czasach gaże, przychylny stosunek pra- 
sy i komisyi do teatru — oto przyczyny, dla 
| których secesya aktorów lwowskich, dwóch czy 
trzech nie jest dla teatru taranem, zmieniającym 
zupełnie niemal jego fizyonomię. W Krakowie 
|wprost przeciwnie — nienadzwyczajne  gaże, 
wrogie stanowisko prasy, z wyjątkiem „Nowej 
Reformy" i „Czasu“, postępowanie komisyi tea- 
tralnej — oto przyczyny gromadnej emigracyi z 
podwawelskiecgo grodu. Następstwem przesilenia 
teatrainego musi być czasowe obniżenie poziomu 
artystycznego wszystkich scen polskich poza 


Wody mineralne sztuczne. 
lecznicze i stołowe. Wina 
musujące, wina owocowe, na- 
poje musujące.- - - - - -- » 
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Warszawą. Tylkp umiejętna praca i wielkie do- 
świadczenie kierowników może częściowo rato- 
wać sytuacyę we wspomnianych teatrach, oto 
ostateczny rezultat wywodów Konczyńskiego cie” 
kawych i niepozbawionych racył. 

Międzynarodowa wycieczka w Tatry. 
Dnia 19. sierpnia tj. po ukońceniu obrad wszech- 
światowego kongresu esperantystów w Krakowie 
kongresowcy, udający się do Budapesztu na 
„postkongreso“, oraz na kongres katolików wyja- 
dą do Zakopanego, aby stamtąd odbyć trzydnio- 
wą wycieczkę w latry. Komitet kongresu, oce- 
niając, że zgromadzenie po raz pierwszy w Kras 
kowie osób z całego świata daje sposobność da 
przedstawienia zagranicy nąszych gór, ujął tę wy- | 
cieczkę w ramy programu kongresowego, aby na- 
szym Towarzystwom turystycznym ułatwić wyko- 
rzystanie sposobności i zareklamowanie Tatr. 

Komitet zaprasza na tej drodze do współ- 
pracy w sekcyi wycieczkowej wszystkich miłośni- 
ków Tatr, przyczem zaznacza, że byloby nader 
pożądane, aby „taternicy” nauczyli się języka 
Esperanto i wzięli liczny udział w międzynaro. | 
dowej wycieczce w charąkterze przewodników, 
mogących przedstawić góry jak najkorzystniej i z 
umiłowaniem tematu. 


Carat opiekuje się zabytkami! Komisya 
specyalna radzi w Petersburgu nad projektem 
rządu co do ochrony zabytków. Projekt ten prze- 
widuje utworzenie komitetu centralnego w Pe- 
tersburgu, w którym będą w większości przed- 
stawiciele rządu, w mniejszości (!) przed- 
stawiciele Towarzystw naukowych. Komisya je- 
dnak zmieniła projekt rządowy o tyle, że usunęła 
przewagę czynowników. Ciekawa rzecz, jakie| 
stanowisko zajmie komisya w stosunku do za- | 
bytków Warszawy, której każdy plac, każda pa- 
miątka najpiękniejsza systematycznie jest zohy- 
dzana ałbo cerkwią, albo zamianą na ceglasto- 
czerwony pałac gubernatorski, albo urządzeniem | 
karuzeli i parków ludowych w rodzaju naszego | 
„Luma-parku* na miejscach  najsmutniejszych | 
wspomnień historycznych. 

Warszawa przeciw „Pochodowi na Wa- 
wei", Po zbiorowym proteście malarzy, history- 
ków i przedstawicieli prasy, architekci warszaw- 
scy zaprotestowali teraz przeciw Szymanowskiemu. 
Koło architektów warszawskich, przy licznym 
udziale członków, uchwaliło następujące wnioski: 

1) Skala rzeźby Szymanowskiego jest nie 
odpowiednia do otoczenia zamkowego ; 2) Rzeź- | 
ba niema organicznego związku z otoczeniem 
architektonicznem zamku; 3) Architektura pod- 
stawy pod rzeźbę jest nieodpowiednia; 4) Koło 
architektów oponuje przeciw umieszczeniu rzeź- 
by w miejscu, proponowanem przez autora. 

Obchód Krasińskiego w Paryżu. Dnia 21. 
bm. odbył się w Paryżu obchód ku czci Z, Kra- 
sińskiego, urządzony przez komitet „francusko- 
polski“. Prezydował na nim Fréderic Masson, 
członek Akademii, a na estradzie, obok członków 
komitetu, zasiedli: V. Nicaise, autor książki „Niem- 
cy i Polacy“, M. Leblond, prof. E. Denis, ks. 
Bauffremont z żoną, p. Mazon, sekretarz szkoły 
języków wschodnich i wiele innych znanych oso- 
bistości ze świata irancuskiej nauki i literatury. 
Wśród bardzo licznie zgromadzonej publiczności 
na sali przeważali również Francuzi. Honory go- | 
spodarza pełnił p. K. Woźnicki, kierownik Biura 
prasowo informacyjnego. F. Masson zagaił ob- | 
chód gorącem i serdecznem dla Połaków prze., 
mówieniem, w którem podniósł znaczenie prac 
historyków polskich z zakresu epoki napołeoń- 
skiej, poczem przedstawił zgromadzonym prof. 
Sorbony, dr. Fortunata Strowskiego (rodak 
nasz, urodzony we Francyi, laureat Akademii fr.,, 
ceniony historyk literatury, następca na katedrze 
prof. Faguet). Prof. Strowski w odczycie swoim, 
poświęconym wielkiemu „Poćte anonyme de le 
Pologne", streścił w głównych zarysach życie i 
twórczość Krasińskiego, scharakteryzował tragizm 
duszy poety, ilustrując go wyjątkami z listów i 
utworów wieszcza, a następnie komentował ob- 
szernie „Nieboską” i „Irydyona*. Prelegenta wi- 
tano i żegnano obfitymi okłaskami. Zakończyła 
obchód deklamacya przekładu francuskiego epi- 
logu z „Irydyona”, wypowiedziana przez artystę 
z „Odeonu*, Armand de Gaulcy. 

Vrehlicky umierający. Znany poeta czes- | 


ki, Jarosław VWrchlicki doznał atuku apoplekty- 
cznego i jest umierający. 


s dnia 26 kwietafa 1918. 


„Qazeta Wieczorna" 


język rosyjski w szkołach pruskich. 
Deputowany liberalno-konserwatywny Firzel pod- 
niósł w parlamencie niemieckim myśl, by w 
szkołach średnich pruskich uczyć obowiązkowo 
języka rosyjskiego dla umożliwienia stosunków 
handlowych z Rosyą. Bez komentarzy | 


Wikior Gomulicki zamieścił w pismach 
warszawskich list otwarty do społeczeństwa w 
sprawie motywów znanego wyroku sądowego. 
Oświadczył on 1) że poczytywałby za zbrodnię 
przeciw swemu narodowi podżeganie go do bun- 
tu i zbrojnego powstania, 2) że nienawiść mię” 
dzynarodowa jest najdalsza od jego myśli. 


Nieprawcziwa wiadomość. Jedno z pism 
miejscowych podało przed kilku dniami wiado- 
mość — którą i my z obowiązku publicystyczne- 
go wspólnie z innymi dziennikami powtórzyliśmy 
— o rzekomej ucieczce agenta handlowego p. 
Fedorowicza z kasyerką kawiarnianą, a nadto o 
zdefraudowaniu przez p. F. znaczniejszej kwoty 
pieniężnej. Jak się obecnie okazało, cała wiado- 
mość była nieprawdziwa. 

„Skonfiskowani* moskałofile. _ „Prikar- 
packaja Ruś”, organ radykalnych moskalofilów, 
była przez trzy dni z rzędu w tym tygodniu kon- 
fiskowana za artykuły przeciw rządowi krajowe- 
mu, w tonie niesłychanie ostrym, wprost brutal- 
nym i obelżywym redagowane. 

Izba handłowa i przemysłowa odbędzie pełne 
posiedzenie w poniedziałek dnia 29 kwietnia 1912 o go- 
dzinie 5-tej po południu w sali posiedzeń Izby- 

Towarzystwo miłosierdzia „Opatrzność, utrzy- 
mujące we Lwowie „Dom pracy* przy ul. św. Piotra |. 39, 
w którym ma stały przytułek około 160 ubogich starców, 
przyjmuje zamówienia na upiększenie własnymi kwiatami 
i ozdobnemi roślinami grobów i grobowców na cmentarzu 
Łyczakowskim, oraz na utrzymanie ich w porządku za 
stałą roczną należytością. Opłaty są nizkie, zastosowane do 
cen miejscowych i sposobu upłększania grobów. Towarz. 
przyjmuje także stałe dotacye lub legaty na powyższy cel, 

Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya „Domu pracy“ 
ul. św, Piotra |. 89 (obok ciientarza Łyczakowskiego, sta- 
cya kolci elektrycznej), Tow. prosi uprzejmie interesowa- 
nych, abv łącząc piewzm dla zmarłych członków swych ro: 
dzin z uczynkiem dobroczynnym, raczyli popierac sziache- 
tny ceł Fow., którym jest niesienie ulgi w niedoli ubogich. 


Nowa Kampanilla. Wczoraj rano w obec- 
ności księcia Genuy, wśród wspaniałej pogody 
odbyło się poświęcenie nowej kampanilli na placu 
św. Marka w Wenecyi. Napelniła się zadumana 
Wenecya gwarem obcych, Anglików z Baedekerami 
w reku, opasiych Niemców, entuzyazmujących się 
Włochów. Od wczesnego ranka plac św. Marka 
zmienił się w morze głów ludzkich, które przy- 
głądały się uroczystościom poświęcenia. O- 
koło 10-ej na królewskiej trybunie zebrali się dy- 
gnitarze włoscy i zagraniczni, 3000 dzieci, usta- 
wionych we wspaniałej logii pałacu Dożów za- 
śpiewało stary hymn o campanilli. Równocześnie 
wyleciało 2000 gołębi, każdy z małym medalikiem, 
by zawiadomić Włochy o wielkiem święcie. Pó- 
źniej wśród dźwięku dzwonów nastąpiło zatknięcie 
chorągwi narodowej na szczycie campanilli, przy- 
czem słyszeć się dał huk salw powitalnych. Wie- 
czorem miasto zmieniło się w jakiś bajkowy sen. 
Tysiące lamp, lampionów, reflektorów oświetliło 
gwarne, radosne jutro „miasto na lagu- 
nach“. Na budowę campanilli użyto 1565 me- 


trów* itryańskiego kamienia, 1,204.000 cegieł, 


11.860 cetnarów metrycznych cementu, 39.3580 


| kilogr. żelaza i 4500 kilogr. miedzi. Koszta od- 


budowania wynoszą dwa miliony lirów. Wspomnieć 
trzeba również o wspanialej „logetta sansovina", 
która wznosi się przy jednem skrzydie campa- 
nilli. Z greckiego, karraryjskiego i werońskiego 
marmuru zbudowana, wygląda delikatnie i pięknie. 
Przez odbudowanie logetty przywrócono placowi 
architektoniczną jedność tak, że ten największy 
„salon pod golem niebem“ zajaśnieje znowu 
dawną wspaniałością, dla której niema porówna- 
nia na całym świecie. 


Wenecya. (TBK.). Wczoraj odbyła się ilu- 
minacya kościoła św. Marka, Nowego Campanile 
i placu św. Marka. Rada miejska urządziła w 
hotelu „Britannica“ bankiet, na który przybyli 
książę ienuy, przedstawiciele rządu, obu Izb 
parlamentu i obcych państw. 


Prenumeraię „Gazety Wieczor- 
nej“ i „Gazety Porannej“ można 
rozpocząć każdego dnia, 


Proces Banku 
Parcelacyjneśc. 


(Czternasty dzień resprawy). 

Następny świadek, p. Władysław Wino- 
grodzki stwierdza, że był system parcelowania 
za porządkiem, a nie wyrywano poszczególnych 
parcel ze środka majątku, jak twierdzi oskarże- 
nie. Rachunki gospodarcze badał 3 razy w mie- 
siącu sekretarz Banku p. Kahane, tudzież poseł 
Olszewski, jako administracyjny inspektor dóbr 
Banku. Także dr. Deskur kilkakrotnie wzywał 
rządców do Rzeszowa na konferencye, na któ- 
pi omawiało się sprawy parcelacyi i gospo- 

aTK1. 

Na zapytanie przewodniczącego, czy parcee 
lanci nie skarżyli się na Bank — stwierdza świa- 
dek, że o ile on wie, wszycy są zadowoleni. 

Dr. Deskur bierze świadka w krzyżowy 
ogień pytań, wskazując, że w wielu szczegółach, 
zeznanych w śledztwie, a obciążających dyrekcyę, 
świadek ten się myli. Przychodzi przy tej sposo- 
bności kilkakrotnie do scysyi z przewodniczącym 
z powodu formy pytań dr. Deskura. 

Świadek dr. Jan Adamski w styczniu 1910 
wraz z p. Steigelfestem przez 3 tygodnie prze- 
prowadzał szkontrum ksiąg Banku na polecenie 
syndykatu banków, któremu też po ocenieniu ma- 
jątków Banku na miejscu przez fachowych agro- 
nomów przedźożyli swój elaborat. Szkontrum wy- 
kazało stratę w kwocie 414 tysięcy, przewidując, 
że po ukończeniu parcelacyi reszty majątków 
dojdzie ona do cyfry 802 tysięcy koron. Po u- 
stąpieniu dr. Frenkla z komitetu likwidatorów 
wszedł świadek przy rozszerzeniu tego komitetu 
w jego skład jako zastępca członka. 

Zapytany przez przewodniczącego, czy na 
podstawie swych badań uważa Bank parcelacyj- 
ny za niewypłacalny — odpowiada świadek w ten 
sposób: 

` —— Jeżeli dyrekcya w październiku 1909 
mogła wykazać stratę 390 tysięcy, to przypuszczam 
że 31. grudnia 1908 mogła także stratę tę prze- 
widzieć. Myślę, że nad bilansem za r. 1908 na- 
leżałoby postawić znak zapytania. 

Dysproporcyę kapitału własnego i obcego 
nie uważa dr. Adamski za anormalną w stosun= 
kach galicyjskich. 

W tem miejstu zarządzono pauzę. 


Depesze anaty Wieconuj 


Przesilenie marszałkowskie. 


Interwencya Koła polskiego. 
Wiedeń. (Tel. wł. godz. 11°45). Dziś o go- 
dzinie 12 odbędzie się posiedzenie Koła pol- 
skiego. 
Jak się dowiaduje wasz korespondent, pre- 
|zes dr. Leo postawi na tem posiedzeniu nastę- 
pującą rezolucyę : 


„Z żywem zaniepokojeniem i szczerym ża- 
|lem przyjęło Koło polskie wiadomość, że Eksc. 
|marszalek krajowy z powodu niepomyślnego sta- 
nu zdrowia, zamierza ustąpić z urzędu kierowni- 
ka naszej autonomii krajowej. 

Ceniąc wysoko wielkie zasługi, jakie poło- 
żył Eksc. marszałek około rozwoju naszych sto" 
|sunków autonomicznych, oraz jego głęboką zna” 
jomość potrzeb krajowych, pojednawczość i wy- 
rozumiałość, zalety zawsze a szczególnie w te- 
raźniejszem trudnem położeniu, nieodzowne, 
zwraca się Koło do niego z gorącą prośbą, aby 
komi; o ile tylko jego stan zdrowia na to po- 


|zwoli — odstąpić od swego zamiaru i przewo» 
dniczyć dalej Sejmowi i Wydziałowi krajo- 
wemu'. 


Program prac delegacyi. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Jest już rzeczą pewna, 
że rozpoczynająca się dnia 30 bm. krótka sesya 
delegacyjna nie załatwi budżetu definitywnie, 


Nr. 650. 
lecz poświęcona będzie jedynie uchwaleniu pro- 
wizoryum. 

Zdaje się, że minister spraw zagranicznych 
hr. Berchtold wygłosi podczas tej sesyi wyczer- 
pujące „exposć* w sprawie polityki międzynaro- 
dowej. Odnośnie zaś do przedłożenia wojskowe- 
go — to jeszcze zawsze istnieje nadzieja, że po 
sesyi delegacyjnej uda się stosunki w węgierskiej 
Izbie posłów o tyle doprowadzić do ładu, że bę- 
dzie można uchwałić definitywna ustawę woj- 
skową, że przeto prowizoryum okaże się 
zbedne. 


O uniwersytet ruski. 


Wiedeń. (TBK.). W sprawie uniwersytetu 
ruskiego donosi „N. F. Presse", że prezydyum 
ukraińskiego klubu prawdopodobnie w przyszłym 
tygodniu będzie kontynuowało swe konferencye 
z ministrem oświaty dr. Hussarekiem. Wynik per- 
traktacyi załeżeć będzie w pierwszym rządzie od 
tego, czy uda się rządowi usunąć nieporozumie- 
nia między Polakami a Rusinami odnośnie do 
tej kwestyi, tak, by mógł umożliwić wspólne ich 
postępowanie w tej sprawie. Polacy nie sprzeci- 
wiają się w zasadzie utworzeniu uniwersytetu 
ruskiego, ale w Kole polskiem istnieje pewne 
zniechęcenie, które datuje się jeszcze od czasu 
ostatnich pertraktacyi ugodowych w Sejmie gali- 
cyjskim. Zdaje się zresztą, że w samym kraju 
zaostrzyły się nieco przeciwieństwa. — Rusini 
obstają jednak przy rychłem załatwieniu sprawy 
uniwersyteckiej. Zajmują oni w tej kwestyi sta- 
nowisko, że pertraktować mogą tylko z rządem, 
a rząd dopiero z Kołem polskiem. Rząd życzy 
sobie jednak stanowczo uregulowania sprawy u- 
niwersyteckiej drogą obopólnego porozumienia 
między Rusinami a Połakami. 


© pragmatykę dla nauczycieli szkół 
średnich. 


Wiedeń. (Tel. wł.) W ministerstwie oświa- 
ty zjawiła się wczoraj deputacya państwowego 
Związku naucz. szkół średnich, aby interweniować 
w sprawie pragmatyki służbowej. Przywódca depu- 
tacyi dr. Janelli ze Lwowa przedstawił pokrótce 
życzenia deputacyi i wskazywał przedewszyst- 
kiem na to, że nowa pragmatyka służbowa nie- 
tylko nie polepszy położenia suplentów, ale je 
jeszcze bardziej pogorszy. 

W odpowiedzi minister Hussarek wyraził u- 
bolewanie z tego powodu, że pragmatyka służbo- 
wa nie znajduje uznania u nauczycieli szkół śre- 
dnich. Kwestya suplentów jest w każdym razie 
jednym z najtrudniejszych problemów. 

Minister omówił dalej inne żądania depu- 
tacyi i zapewnił, że — ile możności — postara 
się uwzględnić interesy nauczycieli szkół 
srednich. 


Narady Chorwatów. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Jedna z korespon- 
dencyi dónosi: Przewodniczący klubu chorwackich 
posłów w Sejmie węgierskim hr. Teodor Pejace- 
vic zwołał na piątek konierencyę członków klubu 
do Budapesztu celem powzięcia uchwały co do 
stanowiska posłów chorwackich wobec nowego 
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„Uspokojona”" kolonia. 

Tanger. (TBK.) Ag. Havasa donosi: Od- 
dział wojska szeryfa w sile 175 ludzi pod wodzą 
kapitana Barry zbiegł z obozu Arbaona i zabrał 
broń, pakunki i konie. 


Pojedynek Taft-Roosevelt. 

Springfield. (TBK.) Prezydent Taft, w 
wygłoszonej tu mowie, zaatakował Roosevelta, 
zarzucając mu, że przekręci! on fakta, odnoszą- 
ce się do jego postępowania w Białym Domu. 

Boston. (TBK.) Prezydent Taft wczoraj 
ponowił ataki na Roossvelta i rzekł, że Roose- 
velt przekręcił oświadczenia Tafta i złamał uro- 
czyste przyrzeczenie swe, że nie będzie już 
kandydował. Taft dodał: Ten sposób postępo- 
wania rzuca Światło na wartość obietnic, jakie 
Roosevelt da jeszcze w przyszłości, 


Fr. Ronikier przed sądem. 


Warszawa. (Tel. wł.), Po przesłuchaniu 
rodziny Poznańskich nastąpiły zeznania świadka 
Strzełeckiego i ojca zamordowanego Stasia, Bro- 
nisława Chrzanowskiego. Potwierdził on w zu- 
pełności zeznania, złożone w sądzie okręgowym. 
Na pytanie prokuratora, czy nie podejrzywał Ro- 
nikiera o zamordowanie syna, odpowiada: „Nie 
chcę wcale nadawać rozprawie kierunku, zgodne- 
go z mojemi zapatrywaniami. Od dawna jednak 
Ronikiera podejrzywałem, od czasu zaś ślubu je- 
go z moją córką oświadczyłem, że mu nie dam, 
prócz renty, nigdy ani kopiejki”. 

Z zeznań p. Ch. wynika, że z wypłatą owei 
renty bardzo się ociągał i że nie wypłacił hr. R. 
równieże należnej mu z tytułu wiana kwoty 
40.000 rb. 

Rozprawa trwa dałej. 


Flota rosyjska 
u wejścia do Bosforu. 


Berlin. (Tel. wL) „Deutsche Tageszeitung“ 
donosi z Bukaresztu, że w myśł wiadomości, o- 
trzymanych od kapitanów wojennych okrętów 
rumuńskich, fleta rosyjska, zwykle stacyono- 
wana na Czarnem morzu, pojawiła się u 
wejścia do Bosforu. 

Rumuńskie okręty widziały rzekomo okręty 
rosyjskie w oddaleniu 1 godziny od Konstanty- 
nopola. 

Z Sofii zaś donoszą, że obiega tam pogło- 
ska, iż z chwilą gdyby się flota rosyjska pojawi- 
ła koło Bosforu, armia bułgarska przekroczy- 
łaby natychmiast granicę macedońską. 

Wobec tego Rumunia także byłaby zniewo” 
lona do” przygotowania się do akcyi wojennej, 
tak aby w danej chwili módz uruchomić 3 kor- 
pusy armii. 

(Dodać należy, że „Deutsche Tageszeitung“ 


rządu. Członkowie klubu, należący do narodowe- często umieszcza sensacyjne wiadomości, nie, 


go stronnictwa postępowego prawie wszyscy przy- 
byli już do Budapesztu. Wczoraj wieczorem od- 
była się poufna konferencya w sprawie położe- 
nia politycznego. Dotychczas jednakowoż nie za- 
padła żadna uchwała merytoryczna. 

Dziś po południu konferencye będą konty- 
nuowane. Zaproszono na nie także b. bana To- 
masica, który — jak wiadomo — jest członkiem 
stronnictwa. 

Ze strony klubu „Centrum“ i koalicyi serb- 
sko-chorwackiej nie nadeszła jeszcze odpowiedź, 
czy kluby te wezmą w naradach udział. 


Wieści z Fezu. 


Paryż. (TBK.). Sprawozdawca „Matin'a" 
donosi z Fezu pod datą 20 bm.: Stłumienie po- 
wstania zawdzięczać należy energii generała 
Broulard'a, który zarządził bombardowanie dziel- 
nicy powstańczej. Buntownicy wkrótce potem 
przybyli do głównej kwatery generała, prosili o 
przebaczenie i zapewnili o przyjaznych swych u- 
czuciach dla Francyi. Wybitni urzędnicy Maghzena 
i sekretarz ministerstwa wojny brali udział w po- 
wstaniu. 


zgadzające się jednak z prawdą. Red.) 


Mozaika. 


(Precz z teściową. — O czem się też nie mówi. || 


Znany i zasłużony neurolog wiedeński, prof. || 


„szkoły psychoanalitycz- 
dopatruje się 


dr. Freue, jest twórcą 
nej“, która w każdem uczuciu 
pierwiastka erotycznego. 
wet dła miłości macierzyńskiej, która 


sto erotyczny. 


oczywiście... sam Freud i wyznawcy jego teoryi. 
Mimowoli przychodzi na myśl pewien żart. na- 
pisany przez jednego z wybitnych fejletonistów 
niemieckich : Oto jakiś całowiek, wracający z 
przechadzki do domu, znalazł na ulicy pięć ko- 
biecych szpilek do włosów. Od tego czasu cier- 
pial na dziwną chorobę. Idąc pochylony szukał 
ustawicznie szpilek i rzeczywiście je znajdował. 
Co więcej, chorobą tą zarażał znajomych i 


Nie czyni wyjątku na- |N 
też zda- | š; 
niem Freuda i jego uczniów ma charakter... czy”, SE 
Freud uważa wszystkich ludzi za || 
erotycznie zboczonych. Jedyny wyjątek stanowią | MSWA 
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wszyscy którym opowiedział swą przygodę — 
szukali po ulicach szpilek do włosów. 

Obecnie Freud założył dwumiesięcznik pt. 
„Imago“, który służy celom stosowania „psycho- 
analizy* do innych nauk, a w którego pierwszym 
zaraz zeszycie debiutuje sam wydawca artyku- 
iem—o teściowej. Nietylko sama instytucya te- 
ściowych jest wedłe tego artykułu starą jak 
świat, ale i niechęć, jaką cieszą się zazwyczaj 
w różnych pismach humorystycznych, zwłaszcza 
niemieckich, matki naszych żon ma swoją tra- 
dycyę. Jeżeli dostojność tradycyi ma się mierzyć 
wiekiem. jak szlachectwo, to ta tradycya jest 
bardzp dostojną, źródło jej bowiem leży aż — 
w czasach przedhistorycznych, a uwydatnia się 
ona bardzo wyraźnie u ludów dzikich, gdzie no- 
si nadaną jej przez Freuda nazwę „incestofobii" 
(Incestschen). Czasami cieszyć się przychodzi, 
że... nie wszystko da się wyrazić po polsku. 

Otóż ta „incestofobia” jest oczywiście znów 
wedle Freuda — zboczeniem, mającem pewne 
cechy wspólne ze zboczeniami powstałemi na tle 
neurastenicznem. Incestofobia w stosunku do te- 
ściowej objawia się niekiedy w formie bardzo 
srogich przepisów, określających formę obcowa- 
nia mężczyzny z matką jego żony. Przytoczę tu 
tylko dla braku miejsca kilka przykładów: Na 
wyspach Bank, gdy kobieta jakaś spotka męża 
swej córki, ustępuje mu natychmiast z drogi i od- 
wraca się od niego. W Vanna Lava mężczyzna 
żaden nie stąpi nawet na Ślad swej teściowej, 
zanim go przypływ wody morskiej nie zmyje. Nie 
wolno mu też nigdy wymówić jej imienia. Po- 
dobne zwyczaje panują podobno u Kafrów, Zu- 
lugów i innych spokrewnionych z nimi narodów. 
Szkoda, że ś. p. Adam nie miał teściowej 
kazałby jej napewno odgrywać w wiadomej chwili 
krytycznej rolę węża. W każdym razie teściowe 
z „Bociana“ i „Śmigusa" mogą być zadowolone. 
„Witze“ bowiem odnoszące się do nich mają o- 
czywiste uzasadnienie — w zwyczajach narodów 
nieucywilizowanych. 


A teraz przystępuję do kwestyi bardzo dra- 
źliwej. Rzecz jest jednak poważna idzie bowiem 
o interes nauki. Pewien berliński zakład sprzeda- 
ży środków naukowych otrzymał od pi Taiye 
szkół polecenie dostawienia 1000 pcheł jako oka- 
zów zoologicznych. Mimo, że pchła jest przecie 
znana ze swej towarzyskości, w całym Berlinie 
nie zgłosił się nikt z dostawą pożądanego arty- 
kułu. Zdaje się, że żaden z mieszkańców tego 
miasta nie chce się przyznać do tego, że o 
pchłach wie nietylko z podręcznika zoologii. 


W tak trudnej sytuacyi „Berl. Tageblatt“ 
występuje żartobliwie a dowcipnie z dobrą radą, 
by zarządy odnośnych szkół weszły w kontakt z 
ministerstwem wojny, które w tym celu mogłoby 
zmobilizować wszystkie pchły „zamieszkałe“ w 
materacach łóżek koszarowych. Pożytek byłby 
stad podwójny, bo i łóżka oczyszczonoby od nie- 
spokojnych i niepokojących mieszkańców, słusznie 
noszących miano „pułlex irritans" i zarządy szkół 
miałyby zastęp dobrze wojskowo wytresowanych 
okazów, które, przejęte duchem karności, bez 
szemrania dałyby się dla dobra nauki zabijać. 


5de 


NADESŁANE. 


i d ie: 
śmie SZKUCZNE zrównanym ciek. i ; 


tem po cenach bajecznie tanic 


sortyment salonowych od 50 halerzy [Ę 
4 sortyment ogrodowych od koron 5:— Și 


kamyśśii i Obeki — Lwów. f 
EZR CWATE = 


List z Krakowa. 


Dyskusya budżetowa w Radzie 
miejskiej dobiegła do końca. Ostatnie działy 
budżetu oraz budżet wodociągu, gazowni i ele- 
ktrowni miejskiej uchwalono en błoc, bez dysku- 
syi. W ciągu dyskusyi budżetowej zgłoszono oko- 
ło 40 rezolucyi, a z tego przeszło 20 z działu 


poleca magazyn firmy 
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szkolnictwa i oświaty. Umieszczenie młodzieży 
"w lokalach szkolnych, rozwój jej fizyczny i mo- 
ralny, opieka nad nauczycielstwem i służbą 
szkolną wymownych znalazły obrońców w oso- 
bach radców : dr. Bandrowskiego, Bujwida, dr. 
Domańskiego, Konopińskiego, Maniłowskiego i 
Stanisława Nowaka. — Dodać nawiasem należy, 
że przepełnienie tutejszego seminaryum żeńskie- 
go jest tak wielkie, że połowa dziewcząt, które 
zdały egzamin wstępny, nie może być przyjęta 
i uczęszczać musi do trzech istniejących w mie- 
ście seminaryów prywatnych, w których nauka 
za opłatą bywa udzielana. Stąd dąży się u nas 
do otwarcia drugiego seminaryum żeńskiego rzą- 
dowego, oraz do stworzenia państwowej szkoły 
przemysłowej dia dziewcząt, wreszcie do prze- 
kształcenia liceów na gimnazya z prawem publi- 
czności. 


Inwestycye. Mieszczaństwo nasze pra- 
cuje coraz usilniej nad rozlicznemi inwestycyami. 
Odrabia się gorączkowo, co zaniedbane, uzupeł- 
nia również gorączkowo braki. Nader intenzywna 
praca postępuje przedewszystkiem na polu hy- 
gieny i aprowizacyi miasta. Rada miasta uchwa- 
lila bowiem budowę całego szeregu budynków 
sanitarnych, przyzwalając na ten cel kredyt w 
wysokości 850.000 K. Prymitywne dotychczasowe 
urządzenia deziniekcyjne, lokale dla pomieszcze- 
nia chorych zakażnych lub izolacyjne, zostaną 
wkrótce zastąpione postępowym zakładem desyn- 
fekcyjnym i przy którym prócz budynków gospo- 
darczych staną: Dom izolacyjny, pracownia ba- 
kteryologiczna i dwa pawilony dla chorób za- 
kaźnych. 

Wytrwała praca fizyka miejskiego dr. Jani- 
szewskiego, którego  niezraziła obojętność i nie- 
dowierzanie mieszczaństwa wobec energicznych 
nowatorstw przez niego projektowanych, odnio- 
sła tryumf. Do sukcesu przyczyniło się energi- 
czne poparcie sfer lekarskich, inteligencyi i ospa 
grasująca w jednej z gmin podmiejskich, a prze- 
ciskająca się już nawet do miasta. 

Oprócz tego przyznała Rada miasta kredyt 
w wysokości 750.000 koran na rozszerzenie wo- 
dociągu, celem zaprowadzenia go w dalszych 
gminach przyłączonych oraz w Podgórzu, na co 
już po zawarciu układu z Podgórzem poprzód 


Prawa przedruku oraz tłómaczenia na wszystkie języki 
zastrzeżone. 


. 6l STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI. 


Mocny człowiek. 


Powieść. 
Ciąg dalszy. 

— Prawda? zapytała przeciągle i zachicho- 
tała.. To zarobiłam mojem ciałem, nikomu go 
nie oddając — za tobą zatęskniłam, a ty — ty 
się lękasz, że ja chciałabym się wdzierać za ku- 
lisy dramatu, który masz na myśli inscenizować... 
Mnie się nie bój — ja o niczem nie wiem, ani 
wiedzieć nie mogę — co mnie zresztą obchodzi, 
czy ty z Łusią wrócisz, czy bez Łusi. 

Bilecki ochłonął, wstydził się swego podej- 
rzenia. Zdradził się niem. 

Urwała, a po chwili. 


— Nie! skłamałam, chciałabym cię mieć 
bez Łusi. 

— A skąd wiesz, że wtedy do ciebie 
przyjdę ? 

Uśmiechnęła się tajemniczo. 

— My przynależymy do siebie — może ci 


to nie na rękę — ja nie jestem tak głupią, by 
cię chcieć do siebie przykuć. — O! jednym, sze- 
rokim gestem pozbyłbyś się mnie, anibym się 
nie spodziała kiedy, o nie! przez głowę mi nie 
przeszło, by się do ciebie przyczepić... 

— Zdumiewająca artystka — pomyślał Bi- 
lecki. 

— Ale, ale zatęskniłam za tobą, aja nigdy 
za nikim nie tęskniłam i zapragnęłam cię mieć 
— e to PERU Do pigre brzasku. 


Tadei ze 
znako- 


miteści 


Cukierki i czekoladki 
Kuglera z Budapesztu 
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uchwalono osobny kredyt w wysokości 500.000 
koron. 

Również przyznano kredyt w wysokości 
10.000 koron na rozszerzenie mleczarni miejskiej; 
która dobrze się rozwija. 

Celem zwalczania drożyzny za- 
łożonoe — jak wiadomo — w Krakowie: Miej- 
skie Towarzystwo budowy tanich mieszkań; 
miejski skład węgla, miejską mleczarnię i zorga- 
nizowane pod zimę sprzedaż ziemniaków w cza- 
sie, kiedy temu artykułowi groziła drożyzna. 
Istnieją również usiłowania założenia cegielni 
gminnej, nadto zbudowane już dwa domy dla 
służby gminnej i zakupiono lub buduje się kilka 


i kamienic dla urzędników i służby zakładów miej- 


skich. — Wogóle rozwija się u nas coraz żywiej 
szczególnie wśród  inteligencyi mieszczańskiej 
działalność o charakterze humanitarnym i społe- 


cznym. Patronują jej przywódcy Polskiej partyi | 


demokratycznej, z której łona prezes dr. Ban- 
drowśki, został — jak wiadomo — na razie jako 


delegat Rady miasta, a niewątpliwie przyszły 
członek prezydyum miasta w skład jego po” 
wołany. 


Nowe elektrownie. Z uznaniem zano- 
tować wypada dwa rodzime a Szersze pomysły, 
dające chlubne świadectwo 0 młodej generacyi 
naszych pracowników. Oto za inicyatywą byłego 
dyr. elektr. miejskiej p. Kazimierza Oajczaka, 
buduje się obecnie wielka okręgowa elektrownia 
przy kopalni węgla w Sierszy, która ma już zbyt 
zapewniony w kilku istniejących lub budujących 
się fabrykach w Trzebini i okolicy, Równocześnie 
zamierzoną jest budowa wielkiej elektrowni na 
Dunaju około Jarowska, pędzonej siłą wodną. 
Inicyatorem ostatniej elektrowni jest profesor tu» 
tejszej szkoły przemysłowej Ossowski, który już 
dla niej uzyskał koncesyę. Projekt ma wszelkie 
szanse realizacyi. Oba przedsiębiorstwa starają 
się wciągnąć do spółki miasto Kraków, którego 
elektrownia, pąsiadająca dotąd 120.000 lampek, 
potrzebuje gwałtownie rozszerzenia, o ile ewen- 
tualnie nie okaże się konieczną budowa nowego 
wielkiego zakładu, znacznie większego od istnie- 
jącego. — Rzecz ta będzie wkrótce przedmiotem 
obrad naszej Rady miejskiej. Znawcy twierdzą, 
że oba powyższe zakłady mogłyby wspomagać 
się wzajemnie i działać wspólnie. 


— Ateraz wiesz wszystko — więcej nagą, jak ci 
się pokazałam, pokazać ci się nie mogę, 

Mrok zapadał. 

— Napijesz się herbaty ? 
ie! 

— Gorące mieszkanie — prawda? zapytała, 
ale mówiłam ci już, że w afrykańskich upałach 
nie byłoby mi jeszcze dosyć ciepło. 

— Ale może pozwolisz zrzucić marynarkę 


przynajmniej? — pytał z uśmiechem. 
— Poczekaj! Sciągnęła z niego marynarkę 
i kamizelkę — siedli na kanapie... 
XII. 


Bilecki nachylił się z łóżka, zaświecił zapałkę, 
popatrzył na zegarek leżący obok na stoliku: 

— Chwała Bogu, to dopiero północ — jesz- 
cze Czas... 

Zapalił papierosa i wyciągnął się rozkosznie. 
— Jeszcze parę godzin czasu. 

Karska siedziała obok niego, rękami splotła 
kolana, wlepiła oczy w smugę światła, która z 
ulicznej latarni rozciągała się na podłodze. 

Teraz już zostaniesz moim na zawsze, my- 
ślała. Teraz cię już nie puszczę. 
cię mieć; za chwilę odejdziesz, ale powrócisz i 
musisz już przy mnie pozostać; wreszcie Znala- 
zła mężczyznę, którego przy sobie mieć pragnę” 
ła... Czuła, jak wola jej z każdą chwilą potę- 
żnieje, wszelka, choćby najpotworniejsza zbrod- 
nia, wydała jej się drobnostką, wobec tego prag- 
nienia, by go do siebie przywiązać. Ale z tem 
się zdradzić nie może, powoli, pocichuteńku 
trzeba go pętać, ostrożnie i z tysiączną przebie- 
EB à nie zdołał się Dea jak się wi- 


są do na- 
bycia u wy- 
łącznego 
::zastępcy:: 


Chce, muszę | 
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Lew Tołstoj i Bernard Shaw. Pisma ro- 
syjskie podają szczególy korespondencyi z przed 
lat kilku między Lwem Tolstojem a Bernardem 
Shawem. Tołstoj na listy znanego pisarza an- | 
gielskiego, który mu przysłał swą komedyę „Man 
and Superman“ odpowiada: „Nie można w żarto- | 
bliwym tonie mówić o przedmiotach takich, jak 
przeznaczenie czlowieka, o przyczynach cier- 
pień, których pełno w naszem życiu. Pytania, 
które Pan poruszył w swei sztuce zanadto są 
poważne, by człowiek tak poważny, jak pan z i- 
ronią się do nich odnosił*. Gdy Shaw odpowi 2- 
dział w tonie ateistycznym, Tołstoj napisał: „Co 
się odnosi do zapatrywań Pana na Boga i grzech, 
tylko powtórzyć mogę, że kwestye te zanadto 
poważne, by z nich żartować można. Dlatego 
przyznać muszę, że końcowe słowa pańskiego 
listu wywarły na mnie bardzo przykre wrażenie”. 
Na tem kończy się korespondencya. 

W tygrysiej klatce. W pewnym cyrku w 
Lubece udał się wbrew zakazowi zarządu pewien 
dozorca do klatki pięknego, bengalskiega tygry” 
sa. Zwierzę natychmiast rzuciło się na niego, a 
wśród publiczności powstała nieopisana panika, 
której ofiarą padło kilku ludzi. Dopiero po cię- 
żkiej walce udało się kilku dozorcom wydrzeć 
towarzysza ze szponów drapieżnika. Nieszczęśli- 
wy był tak pokaleczony, że musiano go natych- 
miast odwieźć do szpitala, gdzie walczy ze 
śmiercią. 

Most dła mężczyzn wyłącznie wydaje się 
w tych czasąch równouprawnienia płci stanowczo 
przeżytkiem. Mimo to istnieje taki most i to na 
Renie, kolo Lustenau, w oddaleniu kilku kilo- 
metrów od ujścia Renu do jeziora Bodeńskiego. 
Kilkunastu mieszkańców, mających posiadłości 
na lewym brzegu Renu, życzyło sobie w tem 
miejscu mostu dla ułatwienia przewozu; narzę- 
dzi rolniczych. Władze austryackie sprzeciwi!y 
się projektowi ze względu na utrudnioną kontro- 
lę celną, zezwoliły jednak następnie na budowę 
pód warunkiem, że most będzie służył wyłącznie 
dla przewozu narzędzi rolniczych i że będą z 
niego korzystały tylko osoby męskie. Dla kobiet 
i dla ruchu towarowego most ten jest zam- 
knięty. 
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kła, jak jednym nieostrożnym krokiem dostanie 
się do wiłczego dołu. 


Czekaj! będę cię miała, ty, ty... Tylu róż- 
norodnych ludzi znała, ale ten, ten tu — spoj- 
rzała na Bileckiego -— piękna bestya! i o całe 
niebo przewyższa wszystkich w łotrostwie — ta- 
kiego jeszcze nie znała. 

Moim będziesz, moim, powtarzała sobie 


bezustannie w duchu z jakąś zaciekłą mocą, a w 
żyłach kipiała: jeszcze krew przeżytych rozkoszy. 
Chciałaby go teraz gryźć, drapać, chciałaby się 
na niego rzucić, w uścisku kości mu połamać. -— 
O! tysiąckroć razy stawi bezpieczeństwo swego 
życia na kartę, jeżeli tego zażąda, ale już go od 
siebie nie puści. 

Tylko ostrożnie, myślała, by się nie spo- 
strzegł. Zimny jest. bezwzględny, okrutny, w tej 
samej chwili, w której poczuje najdelikatniejszy 
nacisk musu, zerwie się, jak dziki zwierz i zmia- 
żdży ... 

Czekaj! zacięła 
źniej cię ujarzmię. 
Co się z Borsukiem dzieje, nie wiesz? 
— zapytał nagle Bilecki. 

— Musisz lepiej wiedzieć odemnie, prze- 
cież rozmawialiście wtedy w kawiarni. 

— A ty go widziałaś od czasu, jakem cię 
u niego poznal? 

Poszłam do niego na drugi dzień, by mu 
pozować do drugiego portretu, wiesz co zrobil? 

— Not 

Zaledwie mnie przyjął, zachichotał złośliwie 
pokazał mi mój portret, cała twarz zamazana 
brudną farbą i twierdził, że ten portręt jest tak 
doskonały, że Sam ruch rąk splecionych wokd! 
kolan, mówi aż nadto... 


zęby — prędzej, czy pó- 


Telefon nr. 1508. — Za- 
mówienia z prowincyi od- 
wrotną pocztą. === 
(obok hotełu George'a). 
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Ekonomista. 


Protokołowanie 
firmy rękodzielników. 
l. 


Gdy w maju 1905 r. Najwyższy Trybunał 
orzekł, że do zaprotokołowania firmy wystarczy 
opłacanie podatku zarobkowego w wysokości do 
zaprotokołowania przepisanej, oraz wykonywanie 
bezwzględnych czynności handlowych po myśli 


art. 271 kod. handl., powstało wśród sfer ręko- | 


dzielniczych i przemysłowców gospodnio-szynkar- 
skich żywe zaniepokojenie. Wskutek tego orze- 
czenia bowiem mogą sądy handlowe przymusić 
do zaprotokołowania firmy, o ile zachodzą powy- 
żej podane warunki, co w rzadkich tylko wypad- 
kach odpowiada interesom rzemieślników i prze- 
mysłowców gospodnio-szynkarskich. 

Na mniejszych i większych zjazdach zawo- 


dowych  protestowano więc przeciw takiemu za- | 


patrywaniu najwyższej władzy sądowej. lzby han- 
dlowe i przemysłowe słały petycye i memoryały 
do rządu, rozmaite zajmując w tej sprawie sta- 
nowisko, w końcu postanowił rząd uregulować 
rzecz definitywnie drogą noweli do kodeksu han- 
dłowego, któraby zupełnie wyraźnie określiła wa- 
runki zaprotokolowania firmy rzeczonych sfer 
przemysłowych, w duchu ich potrzeb i życzeń. 
Celem zapoznania się z temi potrzehami i ży- 
czeniami, ministerstwo handlu odniosło się do 
poszczególnych Izb handlowych i przemyslowych 
z prośbą o konkretne propozycye. Opinie lzb są 
już prawie wszystkie we Wiedniu, trzebaby za- 
tem wywrzeć tam, gdzie należy, odpowiedni na- 
cisk, aby ministerstwo handlu wypracowało mo- 
żliwie najrychlej projekt noweli i przedłożyło go 
parlamentowi, albowiem sprawa jest i ważna 
i pilna. 

Nie od rzeczy będzie zapoznać z nią bli- 


żej szerszą publiczność, a zwłaszcza sfery bez-| 


pośrednio interesowane, które nie dość jasno 
zdają sobie sprawę z doniosłości powołanego na 
wstępie orzeczenia. 

Obecnie wedle art. 4. kod. handł. uważa 
się za kupca tego, kto zarobkowo trudni się czyn- 
nościami handlowemi. Jako czynności handlowe 
określa kodeks handlowy: 

1) kupno lub innego rodzaju nabycie towa- 
rów lub innych rzeczy ruchomych, papierów pu- 
blicznych, akcyi albo innych do obrotu przezna- 
czonych papierów wartościowych, celem ich od- 
sprzedaży, przyczem nie stanowi różnicy, czy to- 
wary lub inne rzeczy ruchome mają być odsprze- 
dawane w naturze, czy też po obrobieniu lub 
przerebieniu ; 

2) podjęcie się dostawy przedmiotów powy- 
żej podanych, które nabywa się w tym celu; 

3) podjęcie się ubezpieczenia za premią; 

4) podjęcie się przewozu towarów lub po- 
dróżnych morzem i pożyczka bodmeryjna; 

5) podejmowanie się dla innych obrabiania 
lub przerabiania rzeczy ruchomych, jeżeli przed- 
siębiorstwo podejmującego się przechodzi zakres 
rzemiosła; 

6) czynności wekslarskie i bankierskie; 

7) czynności komisanta, spedytora i prze- 
woźnika, oraz zakładów do przewozu osób; 

8. pośredniczenie w czynnościach handlo- 
wych lub zawieranie ich dla innych osób, z wy- 
jątkiem czynności stręczycieli handlowych ; 

9. czynności nakładowe tudzież inne handlu 
księgarskiego lub handlu utworami sztuki, nastę- 
pnie drukarnie, o ile sposób prowadzenia prze- 
chodzi zakres rzemiosła. 

Wszystkie te czynności handlowe są zasadni- 
cze, które osobie, trudniącej się niemi zarobkowo, 
nadają charakter kupca w rozumieniu kodeksu han- 
dlowego. Rzemieślników i przemysłowców gospod- 
nio-szynkarskich obchodzą oczywiście tylko pun- 
kty 1, 5 i 9, są oni więc kupcami, o ile istnieją 
warunki w poszczególnych punktach tych wyli- 
czone. Jeżeli nadto osoby takie opłacają podatek 
zarobkowy w wysokości, obowiązującej do za- 
protokołowania firmy, a mianowicie rocznie 120 
K w miejscowościach ponad 100.000 mieszkań- 
ców, 80 K w miastach, liczących 10.000 do 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 26. kwietnia 1912. 


| 100.000 mieszkańców, 
winno nastąpić wpisanie firmy do rejestru. 

Przyjrzyjmy się skutkom, jakie obecnie 
istniejący stan prawny przynosi rzemieślnikom i 
przemysłowcom gospodnio-szynkarskim. Dla upro- 
szczenia będziemy obie te grupy interesowanych 
nazywałi krótko rękodzielnikami. 

Charakter kupca niezarejestrowanego łączy 
się dla rękodzielnika z szeregiem praw, nie na- 
kładając nań obowiązków. I tak, porządnie u- 
IB ene księgi handlowe stanowią w sporach 
|o rzeczy handlowe między kupcami dowód nie- 
| zupelny, który może być uzupelniony przysięgą 
lub innymi środkami dowodowymi przeciw każ- 
demu przez rok i 6 miesięcy. Kupiec, który kup- 
cowi lub niekupcowi załatwia czynności lub wy- 
świadcza uslugi, ma prawo żądać za to nawet 
bez poprzedniego układu prowizyi, a nadto, je- 
żeli chodzi o przechowanie, także składowego. 
Od pożyczek, zaliczek, wydatków i innych nakła- 
dów może liczyć sobie odsetki od dnia, w któ- 
rym je poniósł lub uskutecznił., Przy istnieniu 
rachunku bieżącego z innym kupcem, może ten, 
któremu przy zamknięciu rachunku należy się 
nadwyżka, żądać od dnia zamknięcia odsetek od 
calej kwoty, tworzącej nadwyżkę. Przy pożycz- 
kach i długach kupca, pochodzących z jego 
czynności handlowych można wymówić sobie od- 
|setki nawet ponad sześć od sta rocznie, chociaż 
zresztą przy czynnościach handlowych dozwolony 
jest procent tylko po 6 od sta. 

Przekazy i dowody zobowiązania się wysta- 
wione przez kupców, mające za przedmiot świad- 
czenie pieniężne lub pewnej ilości rzeczy za- 
| miennych ałbo papierów wartościowych, w któ- 
rych zobowiązania doświadczenia nie uczyniono 
zawisłem od świadczenia wzajemnego, mogą być 
przenoszone przez indos, byleby opiewały na 
zlecenie. Jeżeli ustanowienie zastawu ręcznego 
nastąpiło między kupcami na piśmie dla zabez- 
pieczenia wierzytelności, wynikłej z obustronnych 
czynności herdłowych, a dłużnik dopuszcza się 
lzwioki, wierzyciel może pod pewnymi warunkami 
zaraz zaspokoić się z zastawu, nie potrzebując 
wnosić skargi przeciw dłużnikowi, a jeśli umó- 
wiono na piśmie, że wierzycieł może zaspokoić 
się z zastawu bez postępowania sądowego, wol- 
na temuż przy zwłoce dłużnika postarać się o 
publiczną sprzedaż zastawu. 

Z pewnnmi zastrzeżeniami wreszcie przy- 
sługuje kupcowi, jako wierzycielowi innego kupca 
prawo retencyi na rzeczach ruchomych i papie- 
rach wartościowych dłużnika, które przeszły na 
podstawie czynności w jego posiadanie, oraz 
prawo zaspokojenia swych pretensyi drogą sprze- 
daży tych przedmiotów nawet przed innymi 
wierzycielami. 

Zaprotokołowanie firmy natomiast powoduje, 
obok dalszych jeszcze praw, także uciążliwe 
obowiązki. Korzyści, przeznaczone wyłącznie dla 
kupców zarejestrowanych, są następujące : insty- 
tucya rejestrów handlowych, prawo do firmy, 
prawo ustanawiania prokurzystów, porządnie pro- 
wadzone księgi handlowe, stanowią wprawdzie 
także tylko dowód niezupełny, lecz wobec kup- 
ców bez czasowego ograniczenia, a wobec nie- 
kupców przez rek i 6 miesięcy, dalej kompeten- 
cya sądów handlowych i stosowanie przepisów 
specyalnych o konkursie kupieckim i przymuso- 
wej ugodzie. 

Obowiązki, połączone z zaprotokołowaniem 
firmy, są: zgłaszanie do rejestru handlowego 
pewnych faktów, jak firmy, udzielenia lub cof- 
nięcia prokury itp, założenie przy powstaniu 
przedsiębiorstwa inwentarza i bilansu majątku i 
powtarzanie tych aktów corocznie, wzgl. co 2 
lata, obowiązek prowadzenia ksiąg handlowych, 
dających w zupełności poznać czynności handlo- 
we i stan majątku, obowiązek przechowywania 
otrzymanych, oraz odpisów wysłanych listów 
handlowych, a to przez 10 łat, podobnie też 
księgi handlowe i inwentarze. 

Wszystkie powyższe prawa i obowiązki 
kupców zarejestrowanych, są przeznaczone dla 
takich, którzy, płacąc wyższy podatek zarobkowy, 
przepisany do zaprotokołowania firmy, dają tem 
samem dowód, że posiadają przedsiębiorstwo na 
wyższym stopniu rozwoju będące. Zupełnie ina- 
czej rzecz ma się u rękodzielników. U nich jest 
nie tylko możliwe, lecz przeważnie regułą, iż 
przedsiębiorstwo nie wychodzi voza zakres ręko- 


względnie 50 K w miej- | dzieła, 
scowościach o ludności poniżej 10.000, wówczas | właściwą rękodziełu, chociaż opłacany podatek 
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czyli innemi słowy poza organizacye 
zarobkowy osiąga wysokość, przy której następuje 
zaprotokołowanie firmy. Dlatego należy uważać 
ustanowienie obowiązku zaprotokołowania firmy 
rękodzielników na podstawie podatkowej za 
błędne i sprzeczne z interesami tych sfer, chy- 
ba, że poszczególne przedsiębiorstwa mają rów- 
nież wyższą kupiecką organizacyę. 

DR. KAROL TRAWIŃSKI. 


W sprawie podiryiszenia taty! węglowych. 


Że sprawozdania Biura kolejowego Izby 
handlowej i przemysłowej wynika, że w przeciągu 
niespełna 2 i pół lat zostały nasze taryfy węglowe 
dwa razy podwyższone, a to drugie, nowe pod- 
wyższenie, o ile ono dotyczy węgla krajowego, 
dotkliwsze jest jeszcze, jak pierwsze. 

Po zaprowadzeniu zreformowanej taryfy 
w roku 1910 podrożał przewóz węgla krajowego 
przeciętnie o 5 koron na normalnym wagonie, 
ponieważ jednak transport węgla pruskiego po- 
drożał równocześnie przeciętnie o 14 koron na 
wagonie, przeto produkt krajowy w ten sposób 
uzyskał pewną kompensatę. 

Obecnie podrożenie taryfy węglowej wię- 
ksze jest od poprzedniego, bo wynosi 5 do 7 ko- 
ron na wagonie, a ponieważ tendencyę różniczko- 
wania taryfy dla produktu swojskiego i obcego 
zarzucono przy nowem podwyższeniu, przeto 
prócz tego obciąża ono procentowo węgiel kra- 
jowy znaczniej, jak węgiel pruski. 

Porównując stan taryfowy, który istniał do 
31 grudnia 1909, tj. aż do czasu ogólnej reformy 
taryfowej, ze stanem, który ma 15 maja 1912 
nastąpić, otrzyma się cyfry, które szczególniej 
dla Galicyi zachodniej są wprost niepokojące. 

W tym krótkim okresie czasu podrożał bo- 
wiem transport węgla z przeciętnie oddalonej ko- 
palni krajowej do Krakowa o 35 pre., Bochni 
o 25 prc., Tarnowa o 20 prce., Rzeszowa o 19 
pre. Przeworska i Jarosławia o 17 prc., Prze- 
myśla o 14 prc., Lwowa i na wschód od Lwowa 
o 12 pre. 

Oczywiście skutki tak nadzwyczajnego, w 
krótkich przerwach czasu po sobie następującego 
podwyższenia taryfy kolejowej, muszą być dla 
naszego przemysłu w ogólności, a dla kopalnictwa 
w szczególności fatalne. 

Ponieważ jednak niema widoków, aby mo- 
żna uzyskać cofnięcie nowego podwyższenia ta- 
ryfy węglowej, przeto starać się należy, aby przy- 
najmniej w części obciążenie to złagodzić. 

Bliższe zbadanie taryfy węglowej wykazuje, 
że Galicya najdotkliwiej została dotknięta. 

I tak, na najważniejszy rynek zbytu dla wę- 
gla krajowego, tj. na Kraków, nałożono podwyż- 
szenie taryfy o 5 koron na wagonie, pomimo, że 
odległość tego miasta od kopalń krajowych wy- 
nosi przeciętnię zaledwie 60 km. W Przemyślu 
zaś, którego odległość przeciętna od krajowej 
kopalni wynosi 500 km., podwyższenie to wzra- 
sta już do 7 koron. 

Natomiast Wiedeń, którego odległość od tej 
samej kopalni wynosi 390 km., podrożał o 5 ko- 
ron na wagonie. 

Do Berna morawskiego skrócono normalny 
barem taryfowy o 8 korony na wagonie. 

Do Opawy taryfa nie podniosła się ani o 
halerza, a Czechy, wyższa Austrya, zachodnia 
część niższej Austryi, o ile nie używają węgla 
brunatnego, którego transport na odległość wy- 
żej 130 km. podrożał tylko o 1 koronę na wa- 
gonie, będą jeszcze zawsze i po 15 maja 1912 
lepiej taryfowo sytuowane, jak przed upaństwo- 
wieniem. 

Poza tem zachowała nowa taryfa dla pe- 
wnych celów publicznych na Zachodzie ulgi, 
których Galicyi wcale nie przyznano, i tak: 

Transport węgla dla zakładów gazowych, 
i elektrycznych miasta Wiednia wcale nie podro- 
żeje, podczas gdy gazownie i elektrownie miej- 
skie we Lwowie i Krakowie spotkało podrożenie 
w całej pełni. 

Jedynym dodatnim objawem całej tej re- 
formy było to, że Wydział krajowy jako zawia- 
dowca krajowych kolei lokalnych zrzekł się ana- 
logicznego podrożenia taryfy na tychże kolejach 
lokalnych, a nawet co więcej, uzyskał przywróce- 
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nie skróceń taryfowych, zniesicnych z dniem 1 
stycznia 1912, wskutek czego od 15 maja trans- 
port węgla np. do Grzegórzek podrożcje tylko 
o 1 koronę, podczas gdy do, Krakowa podraża 
a 5 koron. 


Lwów, 26. kwietnia. 


Stan niemieckiego Banku państwo- 
wego. Z Berlina donoszą, że wedle wykazu 


niemieckiego Banku państwowego za czas Od| -pęc; 
dnia 15-g0 do 20-go b.m. zapasy gotówki znacz- | 


nie się powiększyły, natomiast zmniejszył się 
portfel wekslowy. DPlówie już nawet o zniżeniu 
stopy procentowej. co jednakowoż wobec zbliża- 
jącego się ultina teroz nie nastąpi, tem bardziej, 
Że także stosunki polityczne nakazują rezerwę. 
Równocześnie nadchodzi z Paryża wiado 
mość, że kurs 3-procentowej renty francuskiej 
wczoraj poszedł w górę, co także wskazuje na 
polepszenie się stosunków pieniężnych. 


Nowe agendy pocztowej Kasy oszczęd- 
ności. Celem uproszczenia toku agend w ogól- 
nym ruchu kolejowym, zajmuje się mini- 
sterstwo kolejowe akcyą mającą na celu zmoder- 
nizowanie całego systemu wypłat. Przewodnią 
myślą tej akcyi jest rozleglejsze jeszcze zużytko- 
wanie pocztowej Kasy oszczędności do wszyst- 
kich wypłat. System ten zaprowadzony na próbę 
w kilku dyrekcyach kolejowych będzie obecnie 
uogólniony i używany do wypłat pensyi, prowizyi, 
rent ubezpieczeniowych i innych tego rodzaju 
czynności. Wyrażonym w tym kierunku życzeniom 
odpowiadać będzie ten system w zupełności. 


Zapasy złota w główniejszych bankach 


emisyjnych w Europie wynosiły w końcu marca 
1912: 


1912 1911 

w funtach szterlingów 
w Angli a 5 . 38,274.828  39,653.236 
w Niemczech 5 . 40,981.700 37,548.350 
we Francyi . r . 129,000.000 129,646.000 
w Rosyi À; ; . 127,253.000 125,622.000 
» w» (zloto zagr.) >. 21,076.000 22,434.000 
w Austro-Węgrzech . 52,685.666  55,254.338 
we Wioszech (3 banki) 51,200.000 _49,020.000 
w Holandyi . 3 . 12,138.740 10,906.424 
w Belgii .  7,598.880  6,722.000 
w Hiszpanii . : . 16,926.000  16,496.000 


Wytwórczość miedzi w Rosyi w r. 1911. 
Produkcya doszła do 1,582.187 pudów czyli była 
o 21'6 prc. większa, niż w roku 1910. Podług 
poszczególnych okręgów wytwórczość w latach 
1911 i 1910 była następująca: 


1910 r. 1911 r. 
(tysięcy pudów) 
Na Uralu a £ A . 566 700 
„ Kaukazie Â d . 471 487 
„  AMltaju d O ` 5'6 TP 
„ Syberyi . y ` . 196 228 
w rafineryach + h 57 56 


Wytwórczość wzrosła o 43 pre. na Uralu; z 
kopalni uralskich największy przyrost produkcyi 
w r, u. wykazują zakłady Kysztymskie, które dały 
241.400 pudów, wobec 93.747 pudów za rok 
1910. 


Zbył pieców w Rumunii. Galicyjski Insty- 
tut eksportowy Lwów, ulica Akademicka liczba 17 
udziela interesentom informacyi 0 stosunkach 
zbytu pieców rozmaitego gatunku, jakoto pieców 
żelaznych, kaflowych etc. w Rumunii. 


Wystawa elektryczna w Bostonie. Gali- 
cyjski Instytut cksportowy we Lwowie, ul. Akade- 
micka 17, komunikuje: 

W czasie od 26 września do 26 pażdzier- 
nika b. r. odbędzie się 'w Bostonie pod firmą: 
„The Boston Electric Show Lass“ wystawa, obej- 
mująca wszelkie nowości w przemyśle  elektro- 
technicznym. Wobec tego, że dla przedmiotów 
wystawowych, wolny od cła dowóz nie został 
przyznany, będą się musiały nasze firmy, chcące 
wziąć udział w tej wystawie, ograniczyć tylko do 
wysłania katalogów, rysunków i fotografii swych 
wyrobów. 

Interesentom udzieli bliższych informacyi 
biuro Galicyjskiego Instytutu eksportowego. albo 
iłerbert W. Moses, 30, Boylston Str. Boston 
Lass, 

Międzynarouowa wystawa gazowa. W cza» 
sie od 14 września 1912 do 6 października 1912 


„Gazeta Wieczorna” z dnia 26. kwietnia 1912. 
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odbędzie się międżynarodowa wystawa gazowa 
w Amsterdamie. 

JInteresenci 
macye w biurze Galicyjskiego Instytutu cksporto- 
wego we Lwowie, Akademicka 17. 


Dostawa wełny. Celem zabezpieczenia do- 
stawy welny dla lwowskiego Zakładu na rok 1915 
rozpisuje się niniejszem rozprawę ofertową. 
Zapotrzebowanie roczne wynosi około: 
15.000 kg. szarej mieszanej wełny krym- 
skiej, 

13.000 kg. szarej mieszanej wełny besa- 
rabskiej. 

2000 ks. czarnej wełny krymskiej. 

Wełna ma pochodzić ze strzyży żywych 
owiec ma być fabrycznie prana zupełnie czysta 
bez prochu, bodiaków i jakichkolwiek nieczy- 
stości. 

Warunki ofert i kontraktu przejrzeć można 
w kancelaryi zarządu we Lwowie. 

Pisemne oferty mają być wniesiona do dma 
17. maja b. r. 


Niewypłacalność. Galicyjski Związek wie- 
rzycieli we Lwówie ul. Wałowa 1. 11 ogłasza 
niewypłacalność firm : 

1) Bubenik-Naxera w Czerniowcach. 

2) Efroim Reich, w Rozwadowie. 


Depesze „Ekonomisty“. 


Dywidenda Banku bośniackiego. 


Wieden. (TBK.) Walne zgromadzenie kra» 
jowego Banku dia Bośni i Hercegowiny uchwa- 
lifo wydzielić 9 pre. dywidendę, podobnie jak w 
roku zeszłym. Uchwałono również podwyższyć 
kapital akcyjny z 10 na 14 mił. koron. 


Ze spraw naftowych. 


Berlin. (Tel. wł.) Interesy Tow. akcyjnego 
„Olex* dla austryackich i węgierskich produktów 
mineralnych, którego akcye objęło „Deutsche 
Erdól-Geselłschaft" będą w pierwszych dniach 
przyszłego miesiąca scentralizowane w Berlinie. 
Firma przedsiębiorstwa opiewać będzie:  „Olex- 
Gesellschaft m. b. H". Biura wiedeńskie Towa- 
rzystwa zostaną przemicnione w filie. 


zwyżki akeyi spirytusowych. 


Wieceń. (Tel. wł.) W ostatnich dniach cie- 
szyly się wielkim popytem akcye spirytusowe 
Młodego Bolesławia, oraz akcye „Śpiritus-Indu- 
strie A. Gesellsch.*. Akcye spirytusowe poszły 
dzięki temu w górę do 1150. Takie podwyższe- 
nie kursów tych akcyi nie jest uzasadnione w sto- 
sunkach obu Towarzystw. Obawiano się przeto, 
że podwyżka jest wynikiem spekulacyi na rzecz 
kartelu spirytusowego. Jednakowoż na niedawno 
odbytej ankiecie dyrekcya kartelu zaprzeczyła, 
jakoby kartel dążył do zmonopolizowania akcyi. 


Spekulacye zbożowe. 


Budapeszt. (Tel. wł.) Stan zasiewów w 
Ameryce pólnocnej i w Europie ucierpiał nieco 
wskutek nizkiej temperatury. Spekulacya wyzy- 
skała ten moment i w Nowym Jorku, Chicago i 
Budapeszcie usiłuje już teraz podbić w górę 
kursy wiosenne. Niema jednak powodu do zna» 
czniejszych obaw, gdyż cieplejsza temperatura i 
spodziewane deszcze neprawia lekkie szkody. Ty- 
czy się to szczególnie Węgier. 


Sprawozdania giełdowe towarowe 
zboże. 


Sprawozdanie targowe izby lapieckiej we Lwowie 


Lwów, dnia 26. kwietnia 1912. Dziś notujsmy 50 za 
kg. netto paritas Lwów, bez akcyzy Waluta koronowa. 

Pszenica prima LU%5 do 11:5.0. Żyto prima 9'20 do 
9'50. Jęczmień prima 8'50 do 9—, Owies pański prima 9— 


do 9'10., Kukurudza prima —*— do —*—, Rzepak zimowy 
15— do 15:25, Błemię Iniane —— do —'—, Siemię kono- | 
pne —'— do —*—, Tyinotka —— do —*—. Koniczyna 
czerwona prima 95*— do 110—. Koniczyna biała prim 


10— do 135—, Anyż płaski —'— do ——, okrygiy —— 
do ——, Groch do gotowania Wiktorya 12— do 13-—, 
zielony 14'— do 16—. Groch pastewny —— do —'—, 
Bobik koński 8'50 do 9—. Wyka 1050 do 11°50. Otręby 
pszenne —— do— *—, 
— do—. 


mogą otrzymać bliższe infor-| 


Kontyn- | Nadkon- 
gent tynsent 
sie |od | so | 
| Spirytus surowy bez pódatku | | 
i bez kosztów ekspedycyjnych . I 
loco stacyc patitas Husiatyn .. 
(| loco stacyc paritas Tarnopol 
loco stacyc paritas Sukal A 
|| Z dostawą i oddaniem loco rafi- | 
nerya LWOW. . 
"Geny spirytusu 
procencnt . e 


49*50;7U'52]40:50 80-du 


za 10.000 {litr 


i 


| 


Tendencya bardzo silną. 


Sprawozdanie z targu zbożowego Związ- 
ku rolników dla zbytu produktów stow. zar. 
z ogr. por. wii Lwowie 3-Maja 19. 

Za czas od 20 do 27 kwietnia 1912. 

Wysokie nstowania Pesztu utrzymują się w dal- 
szym ciągu, dzięki czemu i u nas Ceny utrzymują się na 
dość wysokim poziomie, —- jakkolwiek chęć kupna jest 
ograniczona. 


Żytno ——= dg ——, Chmiet | 
U 


Zwłaszcza żyto notuje znacznie wyżej, na co wpl;- 
nęły po części niekorzystne wiadomości o stanie zasie- 
wów jesiennych. 


Ostatnie transakcye Związku Paritas Lwów. 
pszenica . k M F ` 20:50 


żyto o . . . . 18— 19— 
jęczmień . . 0 . . . aing m 
owies r maran A'r d 17°20 18:— 
bobik . . P 17:60 1820 
wyka . s a ` 24'— 24:50 
koniczyna czerwona A : —— A. 
koniczyna biała g ATW, Z -= awa 
tymotka . . i k : 0 5'20 6— 
kartotle do sadzenia 4 ; : 5:50 6:20 
wszystko za 100 kg. netto. 


Romanikaf miejstie) centralnej targówiej na tro. 
Lwowski targ na bydło z 24. kwietnia 1912. 


A) Na dzisiejszy targ spędzono: Wołów $51 sztuk, 
buhai 25, krów 45, razem bydła grubego 97 sztuk 
jałow. 104, cieląt 106, owiec (kóz) —'—, nierogacizny 36 
Razem 343 sztuk. 

B) Płacono za jeden cetnar metryczny żywej wagi 
t. j. za 100 klgr.: wolu opasowego od 93 do 412 kor., 
wołu chudego od ~- do —, buhaja od 84 do 106 kor., 
krowy rzeźnej od96 do 108 kor., jałownika od 84 do 92 
kor, cielęcia od 84 do 124 kor. nierogacizny vd 96 do 
108 koron. 

C) Płacono za sztukę: wołu opasowego od 452 do 
596 kor., wolu chudego od 000 do 000, buhaja od 220 
do 530 kor., krowy rzeźnej i hodowlanej od 400 do 492 
kor. jałownika od 90 do 300 kor., cielęcia od 34 do 75 
kor., nierogacizny 107 do 143 kor. 


Targ nierogacizny. 
Wiedeń, Si. Marx, 23 kwietnia 1t. 


Oryginalne relacye firmy: Tadeusz Nowak. 
(, Na dzisiejszym targu nierogacizny było ogółem 
17649 sztuk, w czem bagonów 3206, młodych 12443, prócz 
tego napłynęło w ciągu targu około 400 sztuk. 
Cena za bagony 116 do 136, za młode 90 do 132 
halerzy za kilogram żywej wagi. 
Galicyjskich było około 12.200 sztuk, cena 90—128. 
Uwaga. Niesprzedanych zostało około 1000 sztuk. 


NADEIST. ANIE. 
maa 


Adwokat dr. Teodor | Sienkiewicz 


we Lwowie, Chorążczyzna 7. 
(Przedtem Jaslo). 
TELEFON Nr. 540. 
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ET j Paboradyii . -Touda WE ra 


| pensyonat letni w Rabce (nic w Zakopanem) dła | 

M chłopców i dziewcząt otwarty będzie przez lato. 

4 Oddziałem dziewcząt kierować będzie p. MARYA 

D LINHARDTOWA. Przyjmować się też będzie i star- 
szą młodzież :szkól średnich. Zgłoszenia przyjmuje $ 

t informacyi udziela 2692 


Mieczysław Ristryn 


Lwów, szkoła Jordana, ul. św. Mikołaja 16, k 


s nadszedł świeży transport P 
UZ DYWANÓW PERSKICH 
do firmy ARENSTEINA ul. KOPERNIKA I. 28. 
Ceny okazyjne. 2711 


Ainol 


ayraśtą dd, przepisu dra NE eubkie. 
SP n ~ ib ka JE Ern 
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pak nah, 
frosteń dks bdr 


Dla ślusarzy! | Franciszek MEWE (| 


Zamkl rozmaitych rozmiarów|Pierwsza krajowa fabryka in- 
i konstrukcyj,  szczególniejjstrumentów muzycznych z po- 
wertheimowskie i kasowe, na- pędem siły elektr. 
prawia i wykonuje nowe polwe Lwowie, ul. Grodecka Zb 
najniższych cenach Warsztat i Chorążczyzna 7. 
ślusarsko-mechaniczny BAR- 


TOSZEK, Lwów, Boczkow- Poleca się 
skiego 14, 5041 wyroby zne- 
ec RE. 2 4 komitej do- 
W. broci przy 

FOL t ARK kradan 
powiat Podhajce, do 300 mor- orkiestr gin 
gów z budynkami, obsiewa- nazyalnych, 


mi, inwentarzami, na dogod- 
nych warunkach do sprzeda- 
nia. Zgłoszenia: Rogosz, po- 
czta Bybło. 5043 


Abituryent 


gimn., bardzo zdolny instruk- 
tor, FE > lekcyi we Lwo- 
wie lub na prowincyi. Łaska- 
we zgłoszenia: Lwów-Pod- 
zamcze, poste-restante W, P. 
Z. VIII. 000 


sokolich itp. 
Cenniki wy- 


syła na żądanie. 2500 


PoE RER OOO a o: 
Najlepsza 
nasiona kwiatowe i ja- 
rzynowe, mieszanki ga- 


zonowe, nasiona rolni- 
cze, poleca firma 


Wspólnika | pioni klinowe i Syn 


z odpowiednim kapitałem po-f Lwów pł. Halicki 1. 14. | 
szukuje właściciel renomowa- Cennik ra adERiaaradl 
nego i bardzo intratnego in- p F po ER 
turesu wraz z fabryką, celem Z 
powiększenia tego przedsię” 


biorstwa. Kobiety, współpra- 
ra ma okt LEOPOLD TARÓALSKJ 
stwo. Bliższa wiadomość w ' 


kancelaryi adwokata dr. Ema- zegarmistrz 
nuela Krocha, Sykstuska 3. przeniósł swój sklad i praco- 
5 wnię zegarmistrzowską na ul. 
św. Mikołaja I. 1. Każda 
sprzedaż i naprawa pod 2-le- 
tnią gwarancyą. 5029 


| PANNA, 

jpisząca biegle na maszynie 
„Mercedes“, z egzaminem 
rachunkowości państwo- 
wej, oraz kilkuletnią prakty- 
ką biurowa i administracyj- 
ą, poszukuje posady. Zgło- 
szenia: Lwów, poste-resiante 
M. O“ za okazaniem karty 
| Tow. Sztuk Pięknych Nr. 3032. 

4 


Stół 


bową, nie używany, okazyjnie 


PŁÓTNA 
stołową bieliznę bia- 
łą i kolorowa, Szy- 
fony, ręczniki, chu- 
steczki, ścierki, koł- 
dry, materace, Po- 
duszki, sienniki, ko- 
ce, bieliznę damską, 
nięską i na pościeł. 
Pończochy,skarpetki, 
płócienka i zefiry ko- £ 
torowe poleca najtaniej 


Michat Płoliski 


Lwów, pl. Kapitulny 3. 
Kołdry i materace przyj- 
muje do przerobienia. 
Cenniki i próbki na żą- 
danie. 2678 


z włoskiego marmuru 


[| Wiadomość pi. Strzelecki 1. 10 
M drzwi Nr. 1. Dozorca wskaże. 


Zdolny, samodzielny korespondent 


polsko-niemiecki, z ukończoną krakowską Akademią han- | $ 


dlową, z 5-letnią praktyką, obejmie samodzielną posadę w 
większem przedsiębiorstwie budowlanem lub naftowem we 
Lwowie łub na prowincyi. 

Posiada dokładną znajomość korespondencyi i ste- 
nęgrafii w obu rach buchalteryi, pisma maszynowego 
i wszelkich prac biurowych. 

Łaskawe zgłoszenia pod „Albert“ w Administracyi 
„Gazety Wieczornei" 


106/76 z podstawą dę- f; 


za 30 koron do odstąpienia. | Hf 


5034 |8 


„(iazeta Wieczorna" z dnia 26. kwietnia 1912. 


RECRIEGO 


do nowo Specyalnie urządzonych zabudowań fabrycznych prowadzi w 4 oddziałach: 


FRBRAKA 2 JOZEFA GO 


I. Wyrób siatek że- 
laznych _ ślimakowych, 
tkanych i falistych dła 

| ogrodzeń itp. wraz 2 wy- 
twórnią drutu gładkiego 
i kolczastego, oraz cyn- 
kownią drutu. 

JI. Wyrób mebli żela- 
znych i mosiężnych dla 
prywatnego użytku, oraz 

do szpitali, klinik i t. p. 
urządzeń. 


zal. TANS SE sia 
za ODZNACZENIA. 
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przeniesiona z Krakowa do emam | 
PODGÓRZA NA ZABŁOCIE 


HI. Wyroby kute dla 
robót budowlanych i ar- 
|chitektonicznych w za- 
Ikres artystycznego ślu- 
sarstwa wchodzące i po- 
łączone z tem urządze= 
| nie do samorodnege spa- 
jania metali. 

IV. Konstrukcye że- 
lazne z architekturą w 
j związkustojące, jak scho- 
dy różnego systemu, wee 
„|randy, pawilony, dachy, 

| markizy, mostki dla pie- 
szych i mniejsze przeja- 
zdowe, okna i drzwi o że- 


= PARYŻ=WIEDEŃ 


Lyd Najsi 


NAJLEPSZE me 
DO PRANIA pozbawio- 
I MYCIA ne gryzących 


składników, nie 
miszczy rąk, nie 
szkodzi bieliźnie. 


MYDŁO RAJSKIE 
Suiechewskiego 


w oryginalnem opakowaniu 


w paczkach funtowych z dodatkiem 
farbki. = — Do nabycia wszędzie, 


użyty łupek 


ETERNIT 


utin Rarh 
paiio (AI asuestoewy 
jest nietylko ogniotrwałym, ale bezwzględnie 
$ odpornym i najtrwalszym: materyałem a zątem 
M najtańszym. — Żądajcie świadectw, informacyi 
i ofert opłatnie i gala” Kraków, Kro- 
KIE 


i 


darmo w firmie „Aniue wodęrska 15w. 
= 


Pierwszy austryachHi 


ZAKŁAD KREDYTOWY BLA URZĘDNIKDH 


(Tow, akc. z prawem emisyi obligów o publicznem bez- 
pieczeństwie) 
Lwów — plac Maryachi 10 
udziela pożyczek P. T. Urzędnikom państwowym i auto- 
nomicznym, nauczycielom i Pp. Wojskowym 
5'/3 procent wyłącznie tylko bez ręczycieli 
za kondyktem administracyjnym i policą lub bez policy. 
Wypłata w gotówce. Pośrednictwo w interesie stron 
À niepożądane. 
Ostrzeżenie. Ponieważ w ostatnich czasach ogła- 
szają firmy © zbliżonych nazwach, które przyjmują zgło- 
szenia pożyczkowe i nastepnie je nam do załatwienia przed- 
kładają, za co wymawiają sobie sute wynagrodzenie, prze- 
to ostrzegamy przed używaniem tego niepożądanego po- 
średnictwa, które naraża strony całkiem niepotrzebnie na 
płacenie wysokich prowizyi. 2728 


USD EKT. OEE TES JZORZESESE 


"115. mMaeje ło. r. 
nastepne 5 ciągnień 


15 ciągnień rocznie 15 


Główne wygrane: 


z 


1 kup. prem. 4 pre. losu 

węg. banku hipot. K, 40.000 
1 los włoski fcs. 30.009 
I „n węg. K. 30.000 
1 „ Bazylika K. 30.000 
1 „ serbski tytoniowy fes. 100.000 
1 ., Josziv K. 30.000 


Razem 6 losów. Cena 304 K. w 38 ratach i 
mies, po K. 8&:—,. Prawo gry natychmiast po złoże- M 
niu pierwszej raty, — Czeki i gazeta losowań darmo 
2626 1 opłatnie. 


| DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
Rohatyn i Ulam 


we Lwowie, ul. Sykstuska 8. 


łacze jw "JE 


L. M. 5557912. 
L 


Ogłoszenie konkursu. 


Magistrat krői. stoł. miasta Lwowa 
niniejszem do ubiegania się o posadę dyrektora 
Kasy oszczędności we Lwowie. 

Od kandydatów na posadę dyrektora wymaga się 
odpowiedniego uzdolnienia teoretycznego i praktycznego. 

Kandydaci winni przeto wykazać swój wiek Gw) 
40 lat), oraz przedłożyć dowody studyów i kwalifikacyi 
praktycznej na kierownika instytucyi finansowej z szcze- 
gólnem uwzględnieniem działu Kas oszczędności. 

Zarazem rozpisuje się konkurs na posadę buchal- 
tera miejskiej Kasy oszczędności. 

Od kandydatów wymaga się nieprzekroczonego wie- 
ku 40 lat, dowodu odbytych nauk i praktyki; tudzież wy- 
kazania dotychczasowego zajęcia. 

Ubiegający się o te posady zechcą wnieść podanie 
najdalej do dnia 15, maja 1912, a nadto w ciągu tego 
terminu zgłosić się osobiście w biurze prezydenta miaste 
Lwowa, gdzie bliższe warunki służby i dotacyi połączo- 
nych z temi posadami będą omówione. 


Magistrat Król. stoł. miasta 
Lwów, dnia 18. kwietnia 1912. 


zaprasza 
miejskiej 


2740 
JÓZEF NEUMANN. 
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LW. 59.168/12. 


Ogłoszenie. 


Wydzieł kraj. rozpisuje niniejszem przetarg 
ofertowy na wykonanie nadbudowy piętra i re- 
konstrukcyj w gmachu sejmowym we Lwowie. 

Przedmiotem budowy są roboty budowlane 
i rzemieślnicze, z wyłączeniem instalacyi. 

Wzywa się przeto przedsiębiorców, mających 
chęć ubiegania się o budowę tego zakładu, aby 
oferty swe, należycie ostemplowane i zaopatrzone 
potwierdzeniem Kasy krajowej na złożone wa- 
dyum w wysokości 2 i pół prc. ceny oferowanej, 
wnosili wprost do biura budowlanego Wydziału 
krajowego najpóźniej w dniu 9. maja 
1912 do godziny 12 w południe, w któ- 
rym to czasie nastąpi otwarcie ofert. 

Wydział krajowy zastrzega sobie wolny 
wybór między ofertami. 

Plany, przedmiary i warunki budowy są do 
przejrzenia w biurze budowlanem Wydziału kra- 
jowego w godzinach urzędowych od 9-tej rano 
do 2-giej popołudniu. 

Z Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z W. Ks. Krakowskiem. 


Lwów, dnia 20. kwietnia 1912. 
Piotrowski. 


21735 


LWÓW 
Akademicka 14. 


KRARÓW 
ul. Szewska 24. 
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Ela CH BANKU LWOWSKIEGO 2741 
© Niebywale bajecznie nizkie ceny. 42 
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nę Ahn 


z własnych i powierzonych wH o init.iitinT anso niaaa zda TR 
małerwałów wskomuje przy ul. | 2 A maz Ed TEF, 
Hetmańskiej l 6, I. m. Lwów. Ś ga WTRSWKCK SLE 

Resłauracya W sezonie 


€ Musi mieć mecMnizm mi- O acerzazzzyzą Powinna we własnym inte- E | 

w zyczny, podnoszący kon- Ee ZYCŃ resie natychmiast zażądać [A i 
4%. <umcyę jadła i napoi. spro- SALETRA cennika ilustrowanego od Pi i 
sua wadzający do restauracyi PT fra największej w kraju fa- JAY | 
IBN nowych gości i zatrzymu- (ANI: PAU, SR bryki mechanizmów mu- MY 

í jacy w niej starych. NIA - zycznych 2934 
kij Szafka grająca przynosi ) z 

prócz tego poważny do- 


IERWSZA ARR z" i fi à chód z wrzucenych do niej 


pieniędzy, przez co 


FABRYKA LUSTER SZLIFIERNIA SZYB $ ki sama się oplata 
„Józef Friedlander § 


=- BIURO: SZPITALNA 8. - + 
FABRYKA: ŹÓŁKIEWSKA 121. z |d 
Telefon Nr. 299. k „Mb Reprezent geya 
PE i skład na Lwów: 
Skład fabryczny wszelkiego rodzaju szkła j 


AM) roczeranie Y E taflowego, ram i luster. 553 
S «rAwIKTY BUTEL : E 


Ka Szafy ogniotrwałe, Akc. Tow.) Pożyczek 

E asy, budowy kas i wyciągów — F. | większych na kilka dużych re- 
Wertheim i Ska. Wyłączny zastępca dla Galicyi AW URL ATR 
i Bukowiny, Henryk Raschkes, Lwów, ul. Ko- | qwokatdr. Morawiecki, Bour- 
pernika 19. 2710 llarda 4. 5037 


awiadamiamy PT. Publi- Ņ 
czność, że Towarzystwo 


wasi M. RABIŃSKIEGO Ea 


KRAKÓW — PODGÓRZE —LUDWINÓW. 


Poleca w wiclkim wyborze skóry: 
boxcalf, chevreaux i bukaty. 


CENY UMIARKOWANE. 
Eres felegraficzny: Brabin: SAGWINÓW Radżki, 


„jest dowodnie najlepszą 
hygieniczną spezyalnoscią | 


MOW. 


5 letnia gwarancyag 
Wszędzie do nabycia. ó 
Cenniki danmo. di 


wW „OLLA” 

' abryka gum 

y ' Wied deń ii „, X Woi: 
Frater» / f 3 Eo 


g i POT 


0 nasze wprowadziło w han- 
pod nazwą | 

kłinę. M. Freilich, Lwów. |$ ł 
ul. Grodecka 35, naprzeciw ko- | = = 

| „KKraJOWE piwo BO- 
dał najnowszą illustrowaną |% 
broszurę pod tytulem „Prze- 
MW šyla każdemu Esg) jj Piwo to, wyrabiane z najprzedniejszych pro- | 
À E Pa o duktów surowca, w smaku i jakości prze- 

j słodowe otrzymać można w restauracyach i 

| pokojach do śniadań, tak na miarę, jak i B.B 

M chronną (kotwica, naokoło niej litery L. 

T. A. B.) naszego Towarzystwa. 


Tawa |. 
Bardy WAŻNĘ del nową sortę piwa w gatunku 
szar Ferdynanda, specyalista 
4 Wnaj 66 
puklina i skutki nowo wyna- GWÓJRIE sodowe © 
wyższa wszystkie podobne piwa obce tzw. 
we flaszkach. Flaszki są zaopatrzone w ety- 
Lwowskie Towarzystwo 


: monachijskiego: 
dla cierpiących na przepu- 
patentowanych bandaży wy- 
łezionych bandaży“ i najfg 
h Doprelmalzbier. Krajowe piwo podwójnie S 
kiety, kapsle i korki z firmą i marką o- 
l Akcyjne jovana 
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